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Lv/6W d. 11. lutego.
podkomitetu. —  Z delegacji na- 

(Elaborat V pinet. — Sprawy bielące). <„,(.1 — Cesar® a °

m , nfowatie nam doniesienie Notoej 
Telegra ftie połurzędowe, brzmi do- 

Pressy, w p 0(juoinitet konstytucyjny ukoó- 
słownie- » -e zadauie, tj. sformułował kon-
cesieJautonomiczne, na któreby można po­
zwolić Galicji- W sobotę zapewne będzie ela­
borat wręczony członkom komisji konstytu­
cyjnej, która się teraz nim zajmie. W rmie- 
nyU podkomitetu zda sprawę dr. Brestel. P°- 
wzięte przez podkomitet uchwały są kom­
promisem, na który tak samo stronnictwo
wiernokonstytucyjne i  ministrowie jak i  P®' 
lacy przez swego reprezentanta w podkomi­
tecie wyraźnie się zgodzili, z czem się tez 
zgadza spokojniejszy ton uadeszłycb dzisiaj 
pism polskich. O reformie wyborczej w ela" 
boracie tym niema żadnej wzmianki, dlatego 
też i punkt, według którego na przyszłoś 
delegacja Galicji do Rady państwa ma by 
wyłącznie sejmowi galicyjskiemu pozostawio­
ną, nie jest w elaboracie dotkniętym. ” e" 
dług elaboratu mają ułożone przez podkomi­
te t koncesje, nawet gdyby przez obie Izby 
Rady państwa przyjęte były, dopiero wtedy 
w ustawę być zamienionemi, gdy sejm w icti 
duchu statut krajowy przerobi i  tym sposo­
bem formalnie za zaspokojonego się 
Wśród tego przygotowanym będzie Pr°l® 
reformy wyborczej i zostanie Radzie pans 
w jesieni przedłożonym. “ _ .

Szczególną kolej przechodził ten k 
nikat półurzędowy. Nam bowiem i  tn rrpSB. 
telegrafowało półurzędowe Brnro k  P- 

o j e d n e )  koncesji, * c S  i
P^ s y  zaś mówi o ko  n c e sTa ® \ca le inacze j 
Nowej Pressie k o m p r ^ 5 je ̂  uadcsłatiym.
opisany jak W t^ | nice’ a nawet sprzecz- 
Zkąd pochodzą wczoraj miał być e-
bości ?... s^ i 3tmn członkom komisji roz- 
laborat podkomitetu tajemnicy na jaw
dany a więc z pod klątwy J drokowWuem
wyjdzie, to zapewne J dokładną odzisiejszego numeru otrzymamy 
nim wiadomość. „„„./u nie-

Spełnia się znowu jeden z,nas y 
ęsnych -

-  vj.au o wyłudzenie od Po'lak.ow 
welli wyborczej, a dalej o zepchnięcie J 
rozbicia się ugody z swoich bar!k ni1 ,
naszej delegacji i  naszego kraju. Dołurzę _ 
wy korespondent wiedeński Tester Lloyaci 
pisze już pod 6. bm. kategorycznie, że P®'
wszechnie jest wiadomem, iż w sejmie gali­
cyjskim do zmiauy statutu potrzeba komple­
tu  trzech czwartych i przyzwolenia dwo 
trzecich tego kompletu, i  dlatego właśnie u- 
stępstwa, jakieby poczyniono Galicji, należy 
dać tylko pod warunkiem nieodzownym, aże­
by ustępstwa _ te były do statutu krajowego, 
jako zmiana jego, przez sejm włączone. Dla­
tego też, kończy korespondent, nawet przy­
zwolenie całej rezolucji na nic by się me 
przydało Polakom, i owszem, im większe by­
łyby ustępstwa, tern trudniejszem byłoby 
przeprowadzenie ich przez sejm galicyjski. Tę 
samą mysi, a w wielu ustępach dosłownie 
tak jak korespondent Pester Lloyda, prze­
prowadza i -wstępUy artykuł Starej Pressy ;

Kronika i_w°wska.
(Buleta we Lwowie. — Coś gorszego niż 

ruleta. — Wpływ loterji na niższe warstwy. __ 
Odczyt p. Łozińskiego. — Archiwum wróbleWje_
ckie. — Wypadki w Towarzystwie kredytowem. 
Odezwa komitetu oświaty.)

(P. Q.) Więc i Lwów ma swoją ruletę! 
Więc panicze w trzech czwartych zrujnowani, 
których niecierpliwi to, że im została czwar­
ta część majątku, bo się do niej zastosować 
nie potrafią, uie potrzebują już szukać rulet 
zagranicznych. — Niech przyjadą do Lwo­
wa, _ a zgrają się na gruncie ojczystym do 
nitki, tak dobrze, jak w Wiesbadenie lub 
Homburgu. Jakto? więc czytelnicy nie zro­
zumieli jeszcze, ie  ruleta lwowska ma jak 
najbardziej humanitarne i patrjotyczne cele? 
Że nie chodzi o nic innego założycielom, 
tylko o to, aby pieniądze, które się gdzieś 
mają w obcych i nieprzyjacielskich krajach 
marnować, marnowały się na ziemi ojczystej, 
i napełnimy kieszenie nie obcych, ale swoich 
™-7edsi$i°rców? . AJ15* rozumie się, że o to

s? -S>°» a s
1 . , m tu gniewać bardzo na ruletę
Ale jak się instytucja, demora-

W kraju, g ^ ie: ^ trw ale  najniższe warstwy, 
hzująca ciągle i wytr« drobnego zarobku, 
^jsysająca je c°d»en popychająca do
odprawadzająca od Piacy! ce lichwiarzy zy- 
Pbaństwa, i oddająca w < nie nazywa 
d°Wskich instytucja, która zadanie

ruletą, ale W »» ^ Straszniej, 
dzielniej i  skuteczniej, . WoZedzie, do 

^ .„ l  ^owiedzieć, że wciska się m;ejskiego, 
pod\  nai uboższego zagrodnika
karnlrzech^ oawet wieśniaczą, i  f ^ a 

’ sPokojnie, z ramienia rządów D 
Mówimy o loterji.
^osłuchajcie rozmowy dwóch przekupek

widocznie jedna i ta sama ręka półurzędowa 
oba artykuły pisała.

Co się tymczasem dzieje w delegacji na­
szej ? Panuje tam upadek na duchu, jeżeli 
prawdą jest, co pisze znany autentyczny ko­
respondent wiedeński O asit pod d. 8. b in .:

„Dziś wreszcie można powiedzieć, że 
podkomitet ukończył swe czynności na wczo- 
rajszem wieczornem posiedzeniu. Jak słychać, 
elaborat podkomitetu w obecnej swej posta­
ci nie jest pomyślnym dla sprawy galicyj­
skiej, tak, iż przy najskromniejszych żąda­
niach obawiać się należy, że kompromis nie 
przyjdzie do skutku, jeżeli Wydział i Izba w 
zupełności się przychylą do wniosków pod­
komitetu. Praca podkomitetu ma być nie 
bardzo świetną co do treści ustępstw, a je­
szcze mniej zadawalniającą co do formy i 
sposobu ich przeprowadzenia.

„W łonie delegacji polskiej panuje nie­
zwykłe umiarkowanie,  ̂a prawie żaden z po­
słów naszych nie uważa rezolucji za dogmat. 
Nie ma też żadnego posła, któryby żądał 
spełnienia wszystkich punktów rezolucji co 
do joty. Ale między okrojeniem rezolucji a 
jej odmówieniem leży jeszcze wielka prze­
paść polityczna, a znaczne okrojenie równa 
się prawie odmówieniu. D e l e g a c j a  pol ­
s ka  n a d t o  wi d o c z n i e  z n u ż o n a  d ł u ­
g o l e t n i ą  ż m u d n ą  w a l k ą  o p r a w a  
kr a j owe ,  wolałaby ustąpić z rezolucji, aby 
już raz zakończyć spory prawnopolityczne , 
aby Galicja mogła się spokojnej, organicznej 
oddawać pracy. Delegacij więc o brak uspo­
sobienia pojednawczego nikt posądzić nie mo­
że. Lecz — gdzie ofiarują i mało i w for­
mie nieodpowiedniej, prawie niemożebnej, — 
tam k o mp r o mi s  s t a j e  s i ę  n i e p o d o ­
bnym.  Delegacja atoli, której dr. Zyblikie- 
wicz dziś ma zdać sprawę o stanie rzeczy, 
niepowinna zdaniem naszem zakładać rąk, 
niepowinna uważać sprawy za już przegraną, 
dopóki nią nie jest, lecz energiczną podsta­
wą wobec rządu i stronnictwa niemieckiego 
wyjednać to, co jej się zdaje być koniecznem 
do zawarcia ugody choćby nie bardzo świe- 
tnej.

jjNie należy się bowiem łudzić — świe­
tnie żadną miarą ugoda nie wypadnie, choć­
by nawet cofnięto pewne uchwały podkomi­
tetu; ale ze względu na potrzebę załatwie­
nia sprawy galicyjskiej, na potęgę państwa 

moznaby ostatecznie zadowolić się mniej­
szą ceną, a resztę zostawić rozwojowi natu­
ralnemu sił krajowych. Zapadła atoli -uchwa­
ła w podkomitecie, która prawie niweczy 
wszelką możność przyjęcia kompromisu. Je­
żeli rząd szczerze pragnie ugody, powinien 
się postarać o cofnięcie tego rodzaju uchwał, 
stanowiących hamulec dla wszelkiego porozu­
mienia. Uchwała owa niedotyczy zapewne 
sprawy wyborczej, skoro — jak nas zape­
wniają — dotąd i aż do chwili zamknięcia 
czynności podkomitetu, sprawa galicyjska zu­
pełnie samodzielnie była traktowaną. Podko­
mitet jej ostatecznie nie połączył z reformą 
wyborczą. W przyszłym tygodniu ma się ze­
brać wydział konstytucyjny, dla wysłuchania 
sprawozdania podkomitetu. Na jutrzejszem 
posiedzeniu Izby poselskiej, rząd ma wnieść 
nowellę.“

Do tego dodaje Czas następujące uwagi, 
może także z owego źródła autentycznego 
pochodzące:

„Wiadomości o stanie kwestji rezolucyj- 
nej w podkomitecie, zawarte w liście z Wie 
dnia, do którego odsyłamy naszych czytelni­
ków, potwierdzają zupełnie niestety poprze­
dnie nasze informacje, na tem miejscu zamie­
szczone, jakoteź symptomata, któreśmy z 
dzienników wiedeńskich czerpali. Podkomitet 
ukończył wczoraj swoje czynności; szło o re­
zolucję a nie o żadne hohenwartowskie lub 
inne wnioski; sprawa rezolucji nie została 
związaną ani z wyborami powszechnemi ani 
z nowellą — zgoła tak pisaliśmy ciągle; ale 
też zdaje się, że elaborat zawiera takie tylko 
ustępstwa, na które trudno będzie przystać 
delegacji. Wspomina także korespondent nasz
0 jakiejś uchwale, która trudność tę jeszcze 
zwiększa, z innej zaś strony dowiadujemy się, 
że ma być w elaboracie punkt, tyczący się 
chwili' wejścia w życie ugody galicyjskiej, 
którą ma oznaczać wciągnięcie ugody do sta- 
.tutów krajowych. Na to trzeba sejmu i jego 
^wołania.

„Wszystkie te wiadomości są już dziś 
znane Pressie, i sądzimy, że nie pytałaby 
nas teraz, jak to czyniła wczoraj, podając na­
sze informacje, które w końcu kazały być 
krajowi gotowym na rozwiązanie sejmu i no­
we wybory: „Czemuż przed końcem sprawy 
owe przygotowania do wojny ?“ Koniec spra­
wy juz jest: elaborat trudnym będzie <1° przy­
jęcia ; co delegacja uczyni w razie, gdyby się 
na niego zgodzić nie mogła, nie przesądza­
my. L e c z  na  wa l k ę  go t owym b y ć  wy-,  
pada ,  a by  ni e  z o s t a ć  zaskoczonym.  
Nie my bowiem mówimy o rozwiązaniu sejmu 
galicyjskiego i czeskiego; nie my o nowych; 
bezpośrednich tam i tu wyborach, mających 
sprowadzić pożądaną w Radzie państwa wię­
kszość ; nie my robimy z tego plan wojny,, 
z powodu którego stronnictwo wiernokonsty- 
tucyjne miało z żądaniami Galicji tak się o- 
bejść, aby pod pozorem dobrych chęci, koro­
nę zaspokoić, a przyjęcie warunków uczynić 
Polakom niepodobnem. Zapewne, że gdyby 
tak było, rozum polityczny wskazywałby po­
zostanie bądź co bądź w Radzie państwa, 
jako środek uniemożliwienia planu. Ale czy
1 wtedy większość Izby nie znalazłaby sposo­
bu zniewolenia mniejszości do wyjścia, lub też 
czyby rząd nie znalazł sposobu do rozwiąza­
nia rzeczonych sejmów ? Zaws;e więc przy­
zna Presst, że przygotowania czyli gotowość 
do walki nie jest zbyteczna.

„Omylić się wszakże mogą bardzo ci, 
którzy twordemi warunkami elaioratu cieszą 
się, wnosząc, że skoroby delegacja zgodzić 
się na nie nie mogła, już przez to samo wy­
stąpić musi z Izby, a w dalszych następ­
stwach kraj cały przerzucićby się musiał w 
opozycję (to pewna), ale niekoniecznie jeszcze 
w opozycję prawnopolityczną czeską. Nie prze­
sądzając nic, powtarzamy, iż zdaje nam się, 
że d e l e g a c j a  n o g ł a b y  się ni e z g o ­
dzi ć  n a  e l a b o r a t ,  c o f ną ć  r e z o l u c j ę ,  
skoro z rządem olecnym a raczej i Izbą o- 
becną traktować nie można — i n ie  o p u ­
szczać  R a d y  l a u s t wa .  Tego, jak się 
zdaje, uie domyśli się Yaterland a przynaj­
mniej jego kiakwski korespondent, który 
tak dowcipnie zarzuca Czasowi, iż odkrył 
teraz, że YaterUnd nie robi polityki pol­
skiej ale czeską."

Niestety, nie możemy zrozumieć niektó­
rych twierdzeń Ciasu i jego korespondenta.

Jakżeż być gotowym do walki w kraju, jeśli 
się nie czuje już sił do prowadzenia jej we 
Wiedniu —- zwłaszcza, gdy nie będzie czasu 
do nabrania sił świeżych — tylko ; z owemi 
„znużonemi“ siłami tę „walkę" prowadzić 
będzie potrzeba? Jak może pewnym byćmo- 
śliwości pracy spokojnej i organicznej, kto 
nie chce lub nie może załatwić stanowczo 
sporów prawno-politycznych? Jak budować 
na naturalnym sil krajowych rozwoju," jeżeli 
środek, Który nienaturalne tych sił skrępo­
wanie ma wsunąć, tj. rezolucja, pęrzucony 
zostanie?

Stanowisko gabinetu i centralistów,,w 
uiczem się nie poprawiło. Cesarz miał d. 8. 
wyjechać z Inszpruku, a więc mógł wczoraj 
przybyć do Wiednia. Tymczasem gabinet był 
zmuszony, bez cesarza odbyć d. 8. walną na­
radę w sprawie ugody galicyjskiej, nowelli 
wyborczej i dalszego postępowania rządu. 
Ciekawą rzecz donosi TagUatt: „W kołach 
poselskich opowiadają sobie, że minister 
spraw wewnętrznych (p. Lasser) d. 8. w pi 
śmie wystosowanem do namiestnika Tyrolu, 
hr. Taaffego, wyraził swoje zdumienie, źe de 
ministerjuin nie przesyła żadnych urzędo­
wych telegramów o pobycie cesarza w Tyro­
lu. Podobnież miał minister handlu, dr. Ban 
hans przesłać biuru telegraficznemu w Insz- 
prnku ostrą naganę, źe zupełnie milczy o 
pobycie cesarza w Tyrolu.u Cała ta wiado­
mość bynajmniej nie wskazuje, '■ aby stosunki 
korony i przybocznej kancelarji cesarza do 
gabinetu były serdeczne i ścisłe.

Szef Krainy, dr. Wurzbach, miał otrzy­
mać dymisję Minister handlu zakazał w Ka- 
ryntji używania słowieńskich kart korespon­
dencyjnych. Namiestnictwo tryesteńskie na­
dało dwóm uczniom gimnazjum niemieckiego 
stypendja, dla uczniów gimnazjum włoskiego 
przeznaczone. Proponowany przez Politik 
zjazd słowiański w Belgradzie, nie udaj się, 
wskutek oporu rządu serbskiego.

W ministerjum węgierskiem miały zajść 
nieporozumienia

vj • nn i: dli '

Stronnictwa w Niemczech,
r  ’

Obrońcy świeckiej władzy papieża, 
podczas wojny francusko-prnskiej, opiera­
jąc się na złudnych obietnicach ks. Bis- 
marka, pokładali wielkie w nim nadzieje. 
Życzyli sobie oni prędkiego upadku F ran­
cji w przekonaniu, że najazd zwróci się 
przeciwko Włochom. Przez pozorne uzna­
wanie doczesnej władzy Ojca św., kan­
clerz pruski przyciągnął do siebie klery- 
kałów bawarskich, którzy nie chcieli pod­
dać się niwelacji strychulca niemieckiego. 
Obietnicami przywódca najazdu zwabił 
do Wersalu ks. Ledóchowskiego, który, 
układając się z nim jako pełnomocnik 
Rzymu, zosiał wiernem narzędziem za­
borców, zęrwał z narodem, postępowaniem 
swem uraz^ uczucie narodowe Polaków.

Frzoszła szczęśliwie dla Niemców 
wojna z Francuzami, a ks. Bismark swym

w rynku, dwóch wyrobników na ulicy, mó­
wią o ostatnich numerach loterji, albo opo­
wiadają sobie jakąś przygrzewaną historję o 
żebraku, który stał się naraz bogatym zapo- 
mocą loterji.

Jak dawniej każdy szlachcic polski miał 
prawo przypuszczać, źe zostanie królem, i 
dlatego strzegł elekcji jak oka w głowie, 
tak dziś każda przekupka, każdy wyrobnik 
yje przypuszczeniem, źe cud loteryjny zrobi 

szcza ^  ,,zarza bogaczem, i dlatego nie opu-

zarobek zaprzep^cif11̂ ’ ^  ^  SWÓJ UCby
postawił p 2 e iCŁ Żl  taki wyrobnik który 
się kiedyś przyśniły „La numera’ jakie mu 
nej,, zasmaku/e
wienstwa, uczuje całą ej wyższość Jad da-
Z i r g° “ ? W & b S F S S  aż do o-
głoszenia numerów ma nie nadzieję, ale pe­
wność prawie, ze wygra. Praca mało go ob- 
cnouzi, bo coz mu ta praca przynieść może 
w porównaniu z loteryjnym rogiem obfitości ? 
Puszcza więc lekko robotę swoją, za to po­
zwala sobie pić na karb przyszłych zysk ów , 
ufając wyśnionym numerom. Nadchodzi dzień 
ciągnienia, wyśnione numera nie wyszły, wy­
robnik szuka znów w szynku pociechy na 
rozczarowanie, i znów po kilku dniach stawia 
na loterję, zapominając o świezem niepowo­
dzeniu, a ciesząc się tylko nowem prawdopo­
dobieństwem wygranej.

A jeśli wygra nareszcie kilkaset gulde­
nów, czy sądzicie, że zrobi się z niego po­
rządny rzemieślnik i gospodarz? Wciągnięty 
do pijaństwa, nie ufający pracy, ale ślepemu 
szczęściu, będzie^ on pił i stawiał dalej na 
loterję, tylko większemi już sumami, póki 
nie straci wszystkiego, i nie zakończy zawo­
du swego pod bramą kościelną.

I oto jest jedno z głównych źródeł do­
chodu państwowego: demoralizacja ludu.

Zebrane pieniądze państwo oddaje na 
szkoły, gdzie uczą moralności. Smutna praca 
i daremna! W kraju, gdzie nie o kołnierze 
kanclerskie najwięcej chodzi, zajętoby się od 
dawna tą  sprawą; dochody loteryjne zastąpio-

noby w jakikolwifkbądź inny sposób, ale go­
dziwy. U nas mara loteryjna nie zwraca ni­
czyjej uwagi, i. wysysa krew ludzką powoli, 
ale niezmordowanie.

O innem źródle cemoralizacji ludu miej­
skiego, o tej niesłyclanej wolności szynko­
wej, jaka panuje u nis, wolimy napisać in­
nym razem; mamy <ziś bowiem aż nadto 
materjału tygodniowego. I tak potrzeba nam 
dać choć w kilku sowach sprawozdanie z 
publicznego odczytu pana Władysława Ło­
zińskiego „O towarzyitwie lwowskiem w końcu 
XVIII wieku". Auto: „Pierwszych Galicjan" 
miał tu do czynienia z tematem bardzo do­
brze sobie znanym. remat to bardzo smu­
tny. Najbardziej zobjętniałe serce polskie 
musi się przejąć obuzeniem na ten widok, 
jaki w końcu przeszłgo wieku przedstawia 
nam w ogóle towazystwo arystokratyczne 
polskie, a przedewszśtkiem l w o w s k i e .  Kiedy 
się za kordonem tozyla walka o , 
życie kiedy się ostani akt straszliwego dra-22? odegrywał, *  Lwowie bawiono Się
szalenie. Najhucznijsze zabawy, jakich ani 
nrzedtem, ani po*m Lwów nie pamięta, 
trwały od 1790 do 1794 roku. Wszystko co­
kolwiek chciało źy jeszcze i używać po by­
dlęcemu, bez trosi o losy ojczyzny, przyja­
ciół, nawet rodzir własnych, wszystko co­
kolwiek miało jszcze sił trochę i trochę 
pieniędzy do wizafowania, zjechało się z 
całej Polski do I/owa na orgię czteroletnią. 
W tak zwanem casynie Hechta, w dzisiej­
szym pałacu ptfzuickim bywały bale, na 
których po lOOObutelek szampana wypijano. 
Fan Łoziński pwiada, że w towarzystwie 
tem nie dotykar nawet spraw politycznych 
i ze najprzykłaćiejsza zgoda panowała.

Mówiąc oodczycie pana Łozińskiego 
nie możemy nifzrobić wzmianki o książce, 
która się niedano ukazała w naszym han­
dlu księgarskin a która jest bardzo cieka­
wym materjałe dla historyka epoki, w je- 
dnem tylko ęnisku przedstawionej przez 
pana Łozińskito. Jest to Archiwum Wró- 
blewieckie. T mała książeczka, której głó­
wną i najcieńszą częścią są „Wspomnienia 
damy polskie* XVIII wieku", lepsze mpźe

dać wyobrażenie o ostatnich chwilach samoi­
stnego bytu Polski od niejednego kilkutomo- 
wego dzieła, w którem wszystko można zna­
leźć, prócz charakterystyki osób i kolorytu 
chwili, i w którem czyny ludzkie bez oby­
czajów społecznych, stają się prawie niezro­
zumiałemu Kto chce poznać obyczaje tej 
smutnej epoki, niech czyta Archiwum Wró- 
blewieckie; kto chce nabrać ufności w przy­
szłość i przekonać się, żeśmy pokoleniem o 
wiele silniejszem i moralniejszem od ówcze­
snego, niech czyta Archiwum Wróblewieckie. 
Kto chce zbadać pretensje dzisiejszej naszej 
arystokracji d o  p r z e w o d n i c z e n i a  w pracacn
publicznych, niech także czyta Archiwu
Wróblewieckie.

Na dowód, jak często drobny szczegół w 
tej książce rzuca przerażające światło na całą 
epokę 'przytaczamy ustęp o sejmie czterole­
tnim (1789): „Nakazana była przysięga, jako 
nigdy nie brali pensji cudzoziemskiej i brać 
nie będą posłowie. Wielu bardzo krzywo 
przysięgli. Było publicznie mówiono w Izbie, 
ze to hańba brać pensję. Gurowski marsza- 
łek, chcąc się wywinąć z tego figlarnie, po­
wiedział głośno: A ja nie wiedziałem, że to 
nie trzeba brać pensji, teraz że wiem, to już 
jej brać nie będę; jednak Rzeczpospolita po- 
wmnaby na to pozwolić, abyśmy brali od 
Moskwy pensje wszyscy, bo skarb imperato- 
rowej zubożyłby się znacznie."

I taki cynizm śmiał się odzywać głośno 
na sejmie,, który skazał na banicję Poniń- 
skiego.

♦
* * ,Od czasów dalekich zawróćmy do spraw

naszego tygodnia. W towarzystwie kredyto­
wem mieliśmy wielkie przesilenie rządowe. 
Pan prezes towarzystwa, zupełnie jak pan 
Thiers niedawno we Francji, składał swój u- 
rząd, ale złożyć go nie mógł, ponieważ ci 
sami, którzy uważali, że p. prezes za tanib 
mieszka jak na prezesa, ci sami gwałtem za­
trzymali prezesa na jego miejscu i mieszka­
niu — wyraźnie na rok jeden zamiast trzech. 
Pan prezes dziękował publicznie za takie wo­
tum zaufania, i został wyraźnie na rok 
jeden....

w w n d j h  r r  t .  v j  I

sprzymierzeńcom - w nagrodę oddanych u- 
sług zaciętą wypowiada walkę.

Przyjaźń potężnych jest łaską tylko, 
ma możność właśnie przekonać się o tem 
dziś stronnictwo^ klerykalne, gdy bowiem 
przestało Bismarkowi , być potrzebhem, 
zmienił on zaraz dawną dlań łaskawość, 
wystąpił ja,ko otwarty nieprzyjaciel.

Przeciwnicy już ~ wiele stoczyli dro 
bnych utarczek, w których silny utwier­
dził swą wolę. W  zeszłym tygodnia na­
stąpiło przy .dyskusji nad budżetem mi­
nisterstwa wyznań donioślejsze spotkanie, 
w którem osobiście przyjął udział ks. 
kanclerz niemiecki. Atak przez niego wy­
mierzony był dość silnym, a odtąd dzień: 
niki jemu uległe ogłaszają obóz klery- 
kalny za wrogów Niemiec, spiskujących 
z zagrąnicą na szkodę swego kraju. Od 
piątku zaś rozpoczęło się silniejsze jeszcze 
starcie, do walki, tej zapaśnicy oddawna 
się przygotowywali. Bismark opierając 
się na stronnictwie „naroduwo-liberalnem14 
które jakby dla zadania kłamu swej chor 
rągwi dąży do panowania nad innemi, & 
więc gwałci zasadę wolności, z góry pe­
wny jost, że znajdzie w parlamencie na 
400  deputowanych, większość tj. 201 
głosów za projektem o inspekcji szkolnej. 
Mniej składnie pójdzie mu w tej kwestji 
pewnie w Izbie panów. Klerykalni, któ­
rych postępowcy, zwąc czarną międzyna­
rodówką, jednoczą z czerwoną tj.  zkommu- 
nistami, z góry pewni są przegranej, je­
dnak przystępują du walki z otuchą w 
przyszłość pomyślniejszą, a postępują dość 
zręcznie.

Słabi w połączeniu tworzą siłę, o 
jej więc wytworzeniu ubiegają się, jedno­
cząc całą opozycję, która dziś w parla­
mencie niemieckim składa się z tak zwa* 
nego c e n t r u m  t . j .  stronnictwa klery- 
kalnego, ultramontanów protestanckich, 
partykularzystów, którzy zrzec się dla 
Niemiec swej odrębności nie chcą, z Pola­
ków, wreszcie z reprezentantów skrajnych 
opinij, t. j. republikanów - demokratów i 
socjalistów. Opozycja tak złożona jest już 
dość silną, bo przy pomyślnych warun­
kach może dać głosów blisko 170, a zrę­
cznie prowadzona, gdy blask odniesionych 
przez Bismarka tryumfów umniejszać się 
pocznie, wzróść szybko może.

Powiedzieliśmy, że przywódzcy ka­
drów grupującej się w Prusiecb opozycji, 
mają^ wiele zręczności — dowodem tego 
jest ich zapobiegliwość o ujęcie sobie lu­
du górno-szląskiego. Komitet berliński 
katolików niemieckich, w imię potrzeby 
bronienia zagrożonej wiary, w odezwie na­
pisanej w j ę z y k u  p o l s j k i m  przemówił

I  nietylko pod tym jednym względem 
Towarzystwo kredytowe przypomina francuz- 
ką Assemblee nationale. Zarówno jak w Izbie 
francuzkiej, rozprawiają i w Towarzystwie 
naszem o komunistach. Komunistą, woła p. 
Marassć, jest człowiek, mający zonę i kilkoro 
dzieci, który pracuje na utrzymanie^ swej ro­
dziny, ale uie mogąc jej utrzymać, żąda pod­
wyższenia płacy. Komunistów takich^ mamy 
w biurach naszych; przystać na ich żądania, 
byłoby to popierać dążenia komunistyczne.

Bądź co bądź, zowotowano podwyższyć 
płace tym nowym komunistom o 10 procen­
tu. O tempora!...

** *
Na zakończenie słów parę o odezwie ko­

mitetu oświaty, którą dwa dni temu ogłosiła 
nasza Gazeta. Mamy głębokie przekonanie, 
ze odezwa ta nie będzie daremnie kołatała 
do serc polskich, i że w odpowiedź na nią 
posypią się obfite datki; przecież sądzimy, że 
rezultat byłby daleko obfitszy, gdyby człon­
kowie komitetu prócz odwołania się do pa- 
trjotycznych uczuć, i prócz sposobu zbierania 
składek wyrazili także w swej odezwie szcze­
gółowy program użytku, na jaki będą obró­
cone te zebrane pieniądze. W odezwie cel 
cały zbiorowego przedsięwzięcia zbyty jest 
wyrazem: na szkoły. A przecież nic ważniej­
szego w takiej odezwie, i nic bardziej zachę­
cającego do składania ofiar, jak cel jasno 
i wyraźnie nakieślony, i  o ile można w szcze­
gółach rozwinięty. Powiedzieć komuś: „na 
szkoły", to nie będzie wiedział ostatecznie, 
co się zrobi z jego pieniądzmi. Może odda­
dzą Radzie szkolnej, a Rada szkolna za te 
pieniądze naznaczy jeszcze kilkunastu inspe­
ktorów? I toby było na szkoły, a przecież 
nie kazdyby rad tuczyć iuspektorów, kiedy 
nauczyciele umierają z głodu. Sądzimy, że 
rzecz ta jest jeszcze do naprawy, i komitet 
pospieszy z opracowaniem i ogłoszeniem szcze­
gółowego programu swej pracy, która mu 
może zaszczytne kiedyś w bistorji zapewnić 
stanowisko.



do wyborców za kandydaturą Miilera z 
Berlina, i tenże, dzięki jedynie naszym 
wiarusom, został wybrany znakomitą wię­
kszością głosów.

W  imię religii do ludu naszego z 
Szląska pruskiego , przemawiają obcy i 
znajdują u niego posłuch, z tej okoli­
czności winien przy wyborach przyszłych 
korzystać komitet, zajmujący się wybo­
rami w w. ks. Poznańskiem. Nietylko 
w imię obrony zagrożonej wiary, ale od 
dawna prześladowanego języka i potrzeb 
narodowych przemawiając do braci z 
Górnego Szląska, znajdzie on niewątpli­
wie u nich dobre przyjęcie i posłach, o- 
cenią oni należycie t tn  krok, przypomi­
nający wspólność rodzinną, a uznając po­
trzebę łączności, pójdą zawsze za radami 
starszych b ra c i , którzy łatwiej przecie 
od katolików niemieckich poza, religią nie- 
m ającjch nic z nimi wspólnego, pojmują 
potrzeby ludności polskiej na Szląsku, 
tern też łatwiej wybierać im przyjdzie 
kandydatów na deputowanego, któryby 
dokładnie odpowiedział powinnościom, ja­
kie polski mandat poselski nań wkłada.

Korespondencje „Gaz. Nar.ł<
Wenecja d. 4. lutego.

Przesyłam list, otrzymany od jednego z 
mistrzów pióra, Polaka, znanego ze swych 
religijnych zasad, jest to głos zbolałego serca.

„Kościół Chrystusowy, oparty na nie-' 
zmiernem poświęceniu, na męczeństwie, na 
krwi wyznawców, n ie  e g z y s t u j e  — egzy­
stuje szkoła teologiczna rzymska, rzecz czysto, 
ludzka i nie boskiemi ale ludzkiemi broniąca 
się środkami. Naczelnik tej szkoły i jego o- 
toczenie, używający niegdyś prerogatyw kró­
lewskich i książęcych, zachowali tę jednę am­
bicję, ale z ducha katakumbowego nie za­
chowali nic, ani w słowie niegdyś pełnem 
miłości i prostoty, ani w czynach niegdyś 
anielskiej odwagi.

Z tego stanowiska patrząc na Rzym dzi­
siejszy, pakta zawierane z Moskwą uważam 
za n a t u r a l n e ,  do tego przyjść musiało. 
Papież i kardynałowie nie mając żadnego 
miecza duchowego, żadnej rzeczywistej pod­
stawy egzystencji i racji do wyższości, jako 
szafarze jedynie i konserwatorowie doktryny 
bez ducha, szkoły filozoficznej czy teologi­
cznej, wchodzą w układy z uwagi jedynie na 
szkołę. Mierzą wagą i robią ustępstwa nie­
zgodne z ofiarą najwyższą, z poświęceniem 
Chrystusowem, ale zgodne z rozumem ludz­
kim, który nakazuje ustąpić sile i wytargo­
wać co można.

Od dawnych już rzasów Rzym nie wie­
rzył w potęgę nauczania tak silną, żeby prze­
paliła społeczeństwo. Misjonarze w Indjach i 
Chinach są to ostatni walczący w imię Chry­
stusowe. W Europie pogańskiej, pokostowa­
nej religią chrześciańską, chrześciaństwo pra­
wdziwe przeszło w marzenie nieszczęśliwych 
i obłąkanych młodzieńców, kuszonych przez 
rewolucjonistów, umierających dla idei prze­
tworzenia zgniłego społeczeństwa. Ileż to o- 
fiar szlachetnych, ile serc katakumbowej mi­
łości możnaby odszukać w zastępach burzo 
nych podmuchami rewolucyjnemi! Boże mi­
łosierny, co się dzieje z nami!

Płomyki prawdziwego bohaterstwa ga­
sną na placach miast krwią zbroczonych. 
W kościele bierny tylko opór, a ofiary tego 
oporu najszlachetniejsze, jak to np. paryz- 
klch świętych duchownych, nie obudzają na­
śladowców, a powód jasny: w y r z e c z e n i e
s i ę  m ę c z e ń s t w a  d o b r o  wo l n e g o  p r z e z  
h i e r a r c h i ę ,  paktowanie ze złem, pycha, 
pycha i pycha królewska.

Nie mamy więc kościoła, którego pra­
gniemy; tęsknimy, wzdychamy za nim, czu­
jemy potrzebę, jak potrzebę oddechu, i nie 
widzimy nawet zorzy tego Bożego dnia. Nie 
wielki dzień, ale czarna i wielka noc nad 
nami.

Traktowanie o trzody polskich baran­
ków straszną jest rzeczą, nietyle co do języ­
ka nauczania, ile co do zbliżenia się i po­
dania ręki prześladowcom. Dopokąd < (jciec 
kościoła stał odosobniony, osamotniony, prze­
śladowany, dotąd żywa wiara, wiara, oparta 
na wzorze, na przykładzie, utwierdzała się 
w sercach cierpiących; ale jak tylko Ojciec 
kościoła z wysokości krzyża schodzić poczyna 
na marmury Cezarów i z nimi do spokojnego 
pożycia się zabiera, wiara w prawdziwość 
doktryny najświętszej musi słabnąć, musi się 
rozchwiewać, i teraz to dopiero ujrzymy zgor­
szenia i dobrowolne przechodzenia na stronę 
nieprzyjaciół.

Smutny, okropny wiek!  ̂ Oby Bóg dał 
Ojczyźnie naszej wielkich mężów, którzyby 
promienie ufności narodu zagarnęli w siebie, 
którzyby poprowadzili społeczeństwo w przy­
szłość szczęśliwą! Ufajmy źe tak będzie, że 
pośredników na ziemi, misjonarzy swoich 
znajdzie dobrotliwy, cierpiący, pokrwawiony 
Bóg!

Jak mi ciężko na duszy, w jakich tę­
sknotach i bolach przewracam się, próżno 
byłoby mówić, łatwo to odgadnąć. Wszystko 
zeszło na pole drobnych zabiegów, i łzy 
drżącej w każdem słowie i akcentu szczero­
ści iuż rzadko kto szuka. Ludzie wyżsi w 
otrętwieniu i rozpaczy piszą, krzątają się z 
małą wiarą, powtarzając tylko, bol i ,  bol i ;  
straszny i przerażający szpital de incurabili. 
Z otchłani tej śmiertelnej obracajmy się z 
modlitwą ku Panu i nie upadajmy. Postę­
pujmy tak jak przystoi synom starszych ry-

 ̂ (Szanowny korespondent^ jest powsze­
chnie uważany za osobę należącą do klery- 
kalnego obozu, głos więc jego. jest najlep­
szym objawem, do jak szkodliwych rezulta­
tów moga doprowadzić układy stolicy apo­
stolskiej z Moskwą. Przyp. red.)
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Przegląd polityczny.

Zieuue poisuu;

Liczbę Czechów, osiadłych dotąd na Wo­
łyniu, Prawit. Wiestnik podaje na przeszło_ 
7000 osób obojej płci* Posiadają oni ziemi w 
powiecie aubieńskim przeszło 7,719,'w  ko­
wieńskim 4,219, w włodzimierskim 3,738, w 
łuckim przeszło 2,112 i w ostrogskim 390, 
razem 18.178 V2 dziesięcin (przeszło 30.000 
morgów, a zatem wypada więcej jak po 4 J/2 
morga na głowę). Obecnie Czesi starają się 
jeszcze nabyć wioski Gulesa i Urwenka w 
powiecie ostrogskim, które posiadają prze­
szło 1000 dziesięcin gruntu. W okolicy, gdzie 
osiedli Czesi, utworzono cztery gminy, mia­
nowicie glińską w powiecie rówieńskim, do 
których także zaliczono Czechow, osia 
dłych w powiecie ostrogskim, dubieńską, 
łucką i kupiszewską w powiecie włodzimier­
skim. Sołtysów wybierają gminy, według prze­
pisanego porządku. Warto przypomnieć, że 
ziemie, będące dziś w posiadaniu Czechów, 
należą do rodzin polskich, źe znaczna liczba, 
a bodaj czy nie wszyscy poprzechodzili już 
na prawosławie, i źe nakoniec tak zwane 
szkoły ludowe czeskie są tylko frazesem, bo 
dzieci ich uczęszczają do szkół prawosławnych 
moskiewskich.

Coraz częściej spotykać się nam przy­
chodzi z wiadomością o wychoditwie ludu z 
Poznańskiego do oddalonej Ameryki. Wy- 
chodźtwu temu rząd niemiecki ani myśli 
przeszkadzać, chociaż wiadomo wszystkim, źe 
ajenci, trudniący się namawianiem i wysyła­
niem chłopów naszych, w okropny sposób ta­
kowych oszukują. Korespondent Orędo­
wnika z Pałuk (tak się nazywa okolica ku­
jawska, na zachód od właściwych Kujaw po­
łożona) dunosi, źe wychodz'two zawsze tam 
jeszcze, a obecnie więcej jak kiedykolwiek, 
podkopuje i niweczy liczebną siłę naszą, bo 
oto ze wszech stron tych Pałuk poczciwych, 
liczne gromady ludu polskiego za morze się 
znów wynoszą; niema dominium prawie, nie­
ma folwareczka, ' zkądby‘się nasz lud robo­
czy do Ameryki nie wybierał (z samego Ła­
biszyna naprzykład 20 familij). Straszne na- 
widzenie na nas zsyła Pan Bóg! W Szu­
binie mieszka główny wyprawie iel ludu na­
szego do Ameryki. Ma on swoich podagen- 
tów, chłopów; ci przy kieliszku werbują lu­
dzi silnych i zdrowych, rozdają karty wolne­
go przewozu i szacherka idzie wyśmienicie.

Toż pismo podnosi następujące słowa po­
sła Bethusy-Huc, wyrzeczone na posiedzeniu 
sejmu niemieckiego w Berlinie dnia 30. z 
m. • „Skargi, że przy obsadzeniu urzędów 
rząd pomija katolików, tłómaczy się tern, że 
pomiędzy 9 milionami katolików w państwie 
jest 2. miliony Polaków, „którzy się nie u- 
biegają o urzędy p a ń s t wowe . J e s t  to fałsz 
w i e r u t n y If  Y7 IjW JJIW I', . 0

Nie nieubiegaja się Polacy, lecz ich 
rząd systematycznie usuwa od wszelkich po­
sad! A co do liczby Polaków, Niemiec z u- 
rodzenia i przekonania liczy nas aż dwa mi­
liony —i to kiedy już był taki szczery, to 
mógł przypuścić i jeszcze cośkolwiek." Bądź 
jak bądź, to zawsze postęp ze strony tych, 
którzy dawniej słowem swem jednem chcieli 
zdmuchnąć Polaków ze świata. Dodajemy do 
tego w nawiasie, że i pan Bismark na po­
siedzenia z 31 stycznia, świeżo oto nazwał 
wyborców pszczyńsko-rybnickich „wyborcami 
Polakami1' (polnische Wahler). A więc upadła 
nierozsądna i bezpodstawna nazwa dotych­
czasowa Wasserpolaków!“

Przy wyborach do parlamentu niemiec­
kiego w obwodzie pszczyńsko - rybnickim w 
Górnem Szlązku, padło z pomiędzy 507 gło­
sów 379 na kandydata katolickiego, p. radz- 
cę duchownego Mullera, na ks. Raciborskie­
go 126, a 2 głosy uznano za nieważne. Zwy­
cięstwo to przyszło do skutku jedynie za po­
mocą naszych wiarusów.

Francja.

Na posiedzeniu 6. b. m. p. Gavardie in­
terpelował ministra sprawiedliwości, czy zna 
ną mu jest książka, publicznie sprzedawana, 
pod tytułem: „Popularny katechizm republi­
kański", i czy rząd pozwoli na dalsze jej 
rozpowszechnianie? Mówca czyta niektóre u- 
stępy z tej książki: „Czy zasadę sprawiedli­
wości potrzeba umieszczać * ponad człowie­
kiem, na zewnątrz człowieka?" (Jeden głos 
z lewicy: Bardzo dobrze!) Ten co mi przery ­
wa, niech wysłucha odpowiedzi, a powie; 
bardzo źle! bo odpowiedź brzmi: „Nie, czło-. 
wiek nie byłby wówczas istotą moralną, ze- 
szedłby do stopnia bydlęcia, gdyby zasada 
sprawiedliwości była poza nim.“ (Bardzo do­
brze! bardzo dobrze! z lewicy wołają gro­
madnie.) Minister sprawiedliwości odpowiada, 
źe chce całą książkę przeczytać, aby ją do­
kładnie ocenić i oznaczyć stopień jej szko­
dliwości.

Potem nastąpiły rozprawy nad wnios­
kiem p. Treveneuc następującej treści: „W 
razie nielegalnego rozwiązania Zgromadzenia 
narodowego, rady jeneralne zgromadzają się 
i wybierają na mocy prawa po dwóch dele­
gowanych. Ci delegowani razem wzięci stano­
wią nowe zgromadzenie, które się natychmiast 
zbiera. Urzędnicy, którzyby nie chcieli słu­
chać tego Zgromadzenia, podlegają surowej 
karze.“ Treveneuc' motywuje swój wniosek, 
utrzymując, że zdoła on zabezpieczyć Fran­
cję od zamachów stanu.

Rozprawy nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Pod koniec posiedzenia była hała­
śliwa utarczka pomiędzy dwoma deputowa­
nymi z departamentu de 1 Herault. Kłócili 
się o to, kto był przyczyną proskrypcji w r. 
1852. P. Castelnau utrzymywał, że legitymi- 
ściH p. Dupin nazwał go za to potwarcą. 
I na tem się skończyło posiedzenie.

Zgromadzenie narodowe zezwoliło 445 
głosami przeciw 143 na zarządzenie postę­
powania sądowego przeciw tym dziennikom, 
które dopuściły się obrazy względem komisji 
ułaskawień. Wniosek jenerała Ducrofa, aże­
by sądownie wystąpiono przeciw deputowa- 

Lefrancowi, jako autorom
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inkryminowanych artykułów, przekazano oso­
bnej komisji.

M oskwa.

Ministerstwo spraw wewnętrznych ma 
zaproponować Radzie państwa powiększenie 
funduszów departamentów spraw duchownych 
o b c y c h  wyznań. Wiadomo, źę wyżej wzmian­
kowany departament zarządza obecnie także 
sprawami duchownemi Kongresówki. Wiado­
mość więc ta może być w związku z obsa­
dzeniem zamierzonem kilku stolic biskupich.

N o w e  p rzep isy  p o c z to w e  w e d łu g  Russ- 
kaho M ira  w y w o łu ją  m n ó stw o  tru d n o śc i n ie  
ty lk o  d la  osób  p ry w a tn y ch , lecz  i d la  w ła d z  
r zą d o w y ch . S a m  b a n k  p a ń stw o w y  z p ow o d u  
ty c h  tr u d n o śc i, o d  N o w e g o  roku  z a le g ł  w  
w y s ła n iu  tr z e c h  ty s ię c y  p a k ie tó w  z p ie n ią d z -  
tn i i  d o k u m en ta m i.

Toż samo pismo zapewnia o istnieniu 
projektu upamiętnienia spodziewanego obcho­
du uroczystego 2001etniej rocznicy urodzin 
Piotra Wielkiego, zamianą nazwy Petersburga 
na Petrohrad.

Sztab moskiewskiego okręgu wojennego 
czyni doświadczenia z pocztą gołębią, a car 
znów z mundurami. Podciął trochę'kaftany, 
zmniejszył liczbę guzików, a do czasu zosta­
wił po dawnemu-

Peters. Wied. podają następujące szcze­
góły o działalności słowiańskiego komitetu 
dobroczynności, zaczerpnięte z jego sprawo­
zdania za rok 1871. Na początku roku upły- 
nionego w kasie było przeszło 10.300 rs., 
wydatki w ciągu roku wynosiły 9.184. Naj­
więcej pieniędzy wydano na stypendja, na 
datki pieniężne wysyłane do krajów słowian 
skich w celach literackich, na utrzymanie 
zakładu naukowego dla dziewcząt południuwo- 
słowiańskich, na zasiłki dla szkół w krajach 
słowiańskich, na wsparcie dla Słowian przy- ■ 
bywających do Moskwy. Komitet kobiet o 
świadczył, źe liczba wychowujących się w 
Moskwie dziewcząt słowiańskich powiększyła 
się, i iromitet słowiański dobroczynności po- ■ 
stanowił, w roku bieżącym wyznaczyć na ten 
cel większą summę.

D o  G a z ttte  des Łtranger p isz ą  między, 
in n e m i z  P etersb u rg a : „Socjalizm j e s t  jedną 
z  sza n s , m o g ą cy ch  wzmocnić p o lity k ę  rządu,.. 
P o m im o  liczn y ch  d ep o r ta c ji do S y b erji, p ro ­
k la m a cje  w zyw ające  do p o d p a lan ia  n ie  u s ta ją .  
T r y b u n a ł p e tersb u rg sk i m a  w  r ę k u  p o d o b n ą  
pro k la m a cję , w y d a n ą  przez  s tu d e n ta  u n iw er ­
sy te tu , G anczarow a."

K r o n i k a .

—  Kurjerak lw o w s k i .  Karnawał kończy się 
dziś we Lwowie odczytem hr. Stanisława Tar­
nowskiego »° w p ł y w i e  T o w a r z y s t w a  
p r z y j a c i ó ł  n a u  k “ , który odczyt odbędzie
się o godz. 1 U /2 w sa li ratuszowej, i  wieczor­
kiem muzykalnym, połączonym  z ioterją fantową 
w kasynie mieszczańskiem. Zwykle po środzie po- 
pielcowej Towarzystwo dam dobroczynności urzą­
dzało loterję . fantową w sali redutowej. Teraz 
już jutro urządza taką loterję fantow ą w sali 
redutowej, położywszy wyraźnie na ogłoszeniach, 
i e  tańców nie będzie.

—  Teatr polski. Pozawczoraj przed sta­
wiono po raz pierwszy oryginalny dramat 5- 
aktowy Henryka hr. Łączyńskiego p. t- „Rene" 
g a t .“ Sam pom ysł tego dramatu je st  bardzo 
trafuie powzięty. Wiceprezes L utow idzki, w ie­
dziony chęcią zdobycia orderów, godności i wy­
niesienia swej rodziny, słuiy M oskwie przeciw  
ziomkom swym, a nawet dli położenia zasług , 
odznacza się gorliwością w śbdzeniu w szelkich o- 
bjawów nieprzyjaźnych M oskłie, więzieniem po­
dejrzanych, denuncjowanych. Syn jego k sz ta ł­
c ił się za granicą, pod obcen nazwiskiem , gdyż 
w krajowych zakładach jak i zagranicznych imię 
Lntowidzkiego podane jest po fordzie. B aw iąc za 
granicą zakochał się w H elenieD ąbrowiance, bawią­
cej z ojcem u wód. Lecz gdy się  dowiedziano o 
jego prawdziwem nazwisku, wypowiedziano mu dom. 
W róciwszy do kraju, idzie lo wojska. H elena  
kocha Źm ińskiego, syna kasztelanowej, i ma wyjść 
za niego. Matka jego , stiruszka schorowana, 
poważna matrona polska, w w łasnym  domu w 
kaplicy, przygotowuje śjub. Goście sproszeni. Po 
b łogosław ieństw ie idą d) kaplicy, gdy wtem wpa­
da m łody Lutowidzki, nam iętnością do H eleny  
porwany usiłuje niedopiścić ślubu i zapowiada 
zem stę swą, która tuż lastępuje. , Przed ojcem 
bowiem zadenuncjował D ąbrow ę, /m iń sk iego  i 
innych oficerów kolegów, iż należą do spisku ta j­
nego stowarzyszenia pa.rjotycznego. W chwili 
gdy orszak w eselny iisie. do kaplicy, wpadają 
żandarmi i więżą zadffiuncjowanych. K asztela­
nowa schorowana, cieniąca, umiera w skutek  
gwałtownych wzruszeń. Na tem  końazy się akt 
pierwszy, najlepiej oprapwany ze wszystkich.

Dalsze akta są raciej naszkicowane jak roz­
w inięte. Pom yślane są dobrze, akcja w ypływ a  
naturalnie z ekspozycji jierwszego aktu, ale au­
tor zapobieżnie traktował opracowanie. J e st ży­
cie, je st ruch wielki, ah brakuje pełności sce ­
nom i charakterom. Dotajmy do togo insceni­
zację nadzwyczajnie nieddężną na scenie tutej­
szej, brak artystów do obsadzenia wszystkich  
ról, tak, iż jedną bardzo eotrzebną, opuścić zu­
pełnie musiano, a dodajnf do tego jeszcze grę  
bardzo a bardzo m ierną, iietylko nie w y p ełn ia ­
jącą szkicowanych charakte’ów, ale nawet z wy­
jątkiem  jednym  nie przedstawiającą żadnych cha­
rakterów, lecz tylko oddekhmowauieu] ról jak  w 
teatrze marjonetek wykonyVującą swe zadanie, 
a łatwo zrozumieć można, ż? dramat ten nie zro­
b ił tego wrażenia, jakieby tfzynić powinien.

Renegat, w iceprezes Luowidzki znajduje ka­
rę swego przeniewierstwa nartdowego a narządziew  
tej kary jest w łasny syn jeg>, który nam iętno­
ścią uniesiony zadenuncjował by ł patrjotów, lecz  
później przychodzi do opami^ania, żałuje swego 
czyn u , zrywa z ojcem , w lanie  dla w yniesie­
nia syna zaprzedającego sfi w rogom , rzuca 
się między spiskow ych, i gdy przedmieszczan  
do powstania zachęca, arisztują go zbiry 
jego ojca, żandarmi. Sjisek trwa dalej, 
przychodzi do powstania d. 2 4  listopada, wojsko 
i lud oswobadzają W arszawę i więźniów. Wice­
prezesa Lutęwidzkiego opuszcftją w pierwszej 
chwili wybuchu pow stania jego narzędzia, opu­
szcza nawet złorzecząc m u , mjpoufniejszy se­

kretarz, znający wszystkie tajem nice jego spra­
wek, aby się  połączyć z ludem . Lutowidzki cnce 
go zabić, aby się zabezpieczyć, strzela, ale trafia 
nie sekretarza lecz'syn a , który uwolniouy przez 
powstańców, w tej chwili ’ w łaśnie nadszedł. 
Sztuka kończy się ' tryumfem _ pow stania," ą_ 
śmiercią Lutowidzkich obu!

— Ośm lat pracował p. M iłaszewski nie nad u- 
padkiem sceny polskiej, bo ta upadła z objęciem  
przez niego dyrekcji, ale nad upadkiem smaku 
estetycznego publiczności lwowskiej. Teatr dobry 
kształc i, rozwija ten  smak. Teatr z ły , jeżeli d łu ­
go istn ieje, zatraca ten sm ak , publiczność traci 
znawstwo i z czasem przyklaskiwać będzie ka­
żdej śm iałej i głośnej deklam acji, chociaż w niej 
niema iskry prawdy. W takim stan ie jest już o- 
becnie publiczność lwowska, jak się można było  
w piątek przekonać. Oprócz tego sk ład Towa­
rzystwa scenicznego jest tego rodzaju, że komik 
p. Linkowski grać m usiał typową postać szlach­
cica patrjoty, pani Linkowska typ poważnej m a- 
trony polskiej, panna Deryng, o szczupłej skali 
głosu  i m alej sile dramatycznej, rolę tiagicznej 
bohaterki, pan Galasiewicz rolę przywódzcy spi­
skowych z szkoły  podchorążych, a m łodzież z 
szkoły podchorążych, ten wybór m łodzieży wy­
kształconej z całego kraju, w yglądała jak poli­
cjanci z m ałego miasteczka, którym po raz pierw­
szy dano pałasze i karabiny. W  ogóle reży- 
serja w tej sztuce b y ła  fatalna.

Autora dwa czy trzykroć przywoływano i o- 
klaskiwano, bo chociaż w ostatnich trzech aktach  
akcja i charaktery b y ło  tylko szkicowane, 1 ale 
scen efektownych, dobrze pomyślanych ■ było kil­
ka Jeżeli autor jeszcze  raz zabierze się do wy­
pełnienia tego wybornego szk icu , w ypełni go i
uzupełni —  to sztuka ta będzie m iała sta łe  po­
wodzenie na scenach polskich i utrzyma się w 
repertoarzu. Jest ona faktycznie, nawet w obe- 
enem jej obrobieniu, najlepszą z tych sztuk, któ­
re lwowscy autorowie przedstawiać d-ili w osta­
tnich czasach na scenie tu tejszej/'

— Nadane stypendja. (Dok.) I I . z funda­
cji Franciszka Jana Korwina Zawadzkiego otrzy­
mali w m iejsce dotychczasowych stypendjów po 
1 5 7  z łr . 5 0  c. stypendja wyższe po 2 1 0  z lr . :

1 . P aw eł Dubanowicz uczeń I. r. med. w 
Krakowie, 2 . Karol Stan isław  dw. im. L a śk ie-  
wicz uczeń 4  roku i 3 . Antoni B azyli dw . im. 
Znbrzycki uczeń I. roku akademii technicznej 
wo Lwowie. Nakoniec: 4 . Józef Kulczycki i 5 . 
M ichał Kulczycki uczniowie II I . roku wydziału  
prawa i adm inistracji uniwersytetu lw ow sk iego ."

Oprócz odpowiednich postępów w naukach 
wykazali również ci uczniowie, że stosunki ich  
m aterjalne, od czasu nadania niższych stypen­
djów na lepsze się nie zm ieniły.

Ta uwaga tyczy się również następujących  
sześciu uczniów, którzy w ten sam sposób otrzy­
m ali stypendja wyższe po 2 10  z lr . t. j .:

III . Z fundacji ś. p. M ikołaja P o to ck ieg o :
Józef Stan isław  dw. im. Zawadzki uczeń 3.

r. praw we Lwowie i dotychczasowy stypendysta  
fnndacji M atczyńskiego.

IV . Z  fundacji t. z. krakowskiej zakordonowej ;
Uczniowie lwowskiej adademii technicznej :
1 . W ładysław  M uzyka z 4  roku, 2 . Ed­

mund B ronisław  dw. im . Grzębski z 2 . roku i 
3 . Karol M acieliński z I . roku, tudzież ucznio­
wie w ydziału prawniczego w jm iw orsytecie _U.u.w-_
s lrim  - -4- s t a n i a ł a ś  T.ud-wiK-  rrtrr. - ta t
z 4 . roku i 6 . Antoni Dolnicki z 1. roku.

Z tej samej fundacji otrzymali stypendja 
po 1 5 7  z łr . 5 0  c. uczuiowie wydziału lekarskie­
go w Krakowie :

1 . Szczęsny Franciszek dw. im. Oświęcim­
ski z ó, roku, który odbył kolokwium z 8 -go  
półrocza bardzo dobrze, matka zas jego wdowa 
posiadająca tylko chałupę i ćwierć morga gruntu  
w niczem synowi dopomagać nie może. 2. B ro­
n isław  Antoni Szczepan 3  im . Grabowski z 2 . 
roku, który odbył w ostatniem  półroczu dwa ko­
lokwia bardzo dobrze, a utrzymywać się musi 
w łasną pracą, od_ rodziców bowiem nieposiadają- 
cyęh żadnego majątku, żadnego wsparcia nie ma.

V. Z fundacji M atczyńskiego otrzym ał sty -  
p e n d j u m  na 1 5 7  złr. 5 0  c. dotychczasowy sty ­
pendysta fundacji Źalchockiego Józef S tan isław  
dw. im. Czamek uCZ0ń 5 klasy gim n. w N o­
wym Sączu, który ukończył w szystkie klasy po­
przednie z postępem celującym  i lok- 1 ( w 4-ej 
klasie na 65  uczniów), ojciec jego  nauczyciel lu ­
dowy z pensji 1 8 9  z łr. utrzymywać mnsi żonę 
i troje dzieci.

VI. Opróżnione stypendjum z fundacji ś. p. 
księżnej Anny Ostrogakiej o roczuych 1 0 5  złr. 
W. a. otrzym ał Leszek Stan isław  dw. im . Wi* 
śniowski uczeń 3  klasy wyższej szkoły  realnej 
we Lwowie. Ukończył ou klasę poprzednią z po­
stępem celującym  lok. 1 na 49  uczniów w obu 
półroczach. Polecany na pierwszem miejscu  
przez dyrekcję szkolną. Osierocony od ojca, matka 
zaś pozbawiona wszelkich środków do utrzyma­
nia, żyje tylko ze wsparcia dobroczyńców.

W e Lwowie 1 0 . stycznia 1 8 7 2 .

—  Wypadek na kolei. Gwałtowna burza
zerw ała w. nocy 28  stycznia drut telegraficzny 
na przestrzeni Z łoczów -Płuhów  i w skutek tego 
przerwaną została  korespondencja °bu stacji o 
ruchu pociągów pomiędzy budkami Nr. 3 8 6  i 
3 8 7 . W czasie tej przerwy komunikacji w ysłauo  
ze Złoczowa pociąg ciężarowy Nr. 7/a do P łu -  
howa, a z P łuliow a pociąg ciężarowy Nr. 4 0 /a  
do Złoczowa. Przypuszczano, że jeden z pocią­
gów spóźnił się, gdyż sygnał doszedł z jednej 
strony tylko do budki Nr. 3 8 6  a z drugiej stro­
ny do budki Nr. 3 8 7 . N a  szczęście sta ł przy 
swojej budce N r. 3 8 8  strażnik Karol Dembow­
ski, który u s ły sza ł sygn ał nadchodzącego pociągu 
Nr. 40 /a , i wkrótce potem ujrzał nadchodzący z 
przeciwnej strony pociąg N r. 7, którego sygnał 
nie doszedł już do budki Nr. 3 8 8 . Groźnemu 
niebezpieczeństwu zapobiegł strażnik Karol Dem­
bowski swą nadzwyczajną energią; przyczem po­
parł go również energicznie personal pociągu Nr. 
4 0 /a . Przytomności um ysłu  i energii Karola Dem­
bowskiego zawdzięczyć należy, że oba pociągi nie 
starły się ze sobą. Dyrekcja rnchu kolei Kar. 
Ludwika um iała ocenić i wynagrodzić należycie 
gorliwość Dem bowskiego w pełnieniu obowiązków. 
U dzieliła  mu bowiem natychm iast remunerację w 
kwocie 100  z łr . a nadto dał mu dyrektor ruchu 
w im ieniu jeneralnego dyrektora «. k. radcy 
dworu dr. Herz-Rodenau piękny zegarek i prze­
m ówił do niego w odpowiedni sposób w obecno­
ści wszystkich naczelników oddziałów.

—  Dla młodzieży kształcącej się za gra­
nica złożyli na ręce p. Alfreda M łockiego':

Za pośrednictwem p. Tytusa K ielanow skiego:

W asilew ski Tadeusz 2 0  z łr. uuoezyński W łady­
sła w  15  z łr  Szum lański M ichał 1 0  z łr . Łodyń 
ski Hieronim 5 złr. W asilew ski Antoni 5 z łr . 
Torosiewicz M ikołaj 5 z łr . Bartm ański Feliks 5 
złr . Lewakowski Alfred 5 z łr . Kruszewski Jó ­
zef 5 z łr . Pohorecki Aleksander 5 z łr . W olski 
Marcin 3 z łr . Thulie Jan 2  z łr . Dr. P iepes 2 
złr . Ks. K iem ik Antoni 1 z łr . N . N . 2 złr. X. 
K. 1 z łr. N . N . 1 złr.

Za pośrednictwem p. Soboty, prezesa Rad; 
powiatowej K a łu sk ie j; Klemens Postruski 8 z lr . 
Franciszek Jabłonow ski 2  z łr . W incenty Skwar- 
czyński 3 z łr. Józef Smoleński 3 z łr . K oustanty 
Rudnicki 3 złr. J ó zef Brodowicz 2  z łr . Stanisław  
Komarnicki 5  z łr . Dam azy Kuuaszowski 3 z łr . 
N . N . 5 z łr . Em il hr. -Łoś 3 z łr . . Listowski 1 
z łr. W italis Chamiec 1 z łr . Eugeniusz Mazarski 
3 z lr, Karol Sobota 1 0  złr.

Za pośrednictwem dr. Filipa Z ukra: Dr. F lo- 
rjan Ziem iałkowski 2 5  złr. Dr. Herman Fienkl 
5 0  złr. Dr. Kornel Hofm an 5 duk. w złocie. 
Jukób Kulczycki 15  z łr. Dr. Józef Malinowski 
2 5  złr. Henryk Gotlieb 5 z łr . Dr. Dzidowski 2 
złr. Dr. Konrad Gregorowicz 5 z łr . Dr. Szymon 
Schaff 5 złr. Dr. Oswald Hiinigsm ann 1 0  z ł i .  
Dr. Piotr Hryszkiewicz 5 z łr . Dr. Leon Rappa- 
port 5 z łr . Dr. W ładysław  M ajewski 5  złr. Dr. 
Henryk Berliner 5 złr. Dr. W ilhelm  Zucker 2  
zlr. Dr. Filip Zucker 5  z łr .

Za pośrednictwem ks. Dalm acego Ufryjewi- 
cza, przeora 00. dom inikanów: Jó zef Zawadzki
2 0  z łr. A . C. 2 5 0  z łr . K s. A. S. 23  z łr. Ks.' 
F. J . 15  złr.

Za pośrednictwem dr. M ieczysława Darow- 
s id e g o : Dawid Lityński, w łaściciel dóbr w Ru­
munii 6 0  fr. w złocie.

—  W sprawie Towarzystwa oficjalistów
nadesłano nam odpis uchw ały zapadłej na W ai 
nem zebraniu członków Towarzystwa wzajem nej 
pomocy ofiiejalistów pryw atnych powiatu brzeżań- 
skiego w dniu 2 . lutego 1 8 7 2  odbytem. — '—

N a odczytaną uchw alę członków oddziału  
Jaworowskiego na posiedzeniu tamecznem dnia  
1 4 . stycznia 1 8 7 2  powziętą, W ydziałow i tutoj^  
szemn zakomunikowaną i na walnem posiedzeniu 
członków oddziałn brzeżadskiego tym że odczytaną, 
zapadła jednogłośn ie uastępnjąca uchw ała :

Zważywszy, źe rewizja dotychczas obowią­
zującego co do postanowień niektórych §§. wa­
dliwego statutu naszego stowarzyszenia była. na­
der pożądaną, zważywszy, że Rada nadzorcza na 
posiedzeniu swem w lutym  1 8 7 1  r. odbytem, w 
uchwalonym projekcie do zmiany statutu owe wa­
dliwości usuwa, prawa stowarzyszonych członków  
do uzyskania emerytury ubezpiecza, do tych do­
brodziejstw prawa i żony stowarzyszonych przy­
puszcza, a nadto przypuszczając i urzędników in­
nych istytucyji prywatnych, ludzi nam dolą, sta ­
nowiskiem i przyszłością pokrewnych, instytucję  
naszą nietylko na przyszłość od moralnego i 
m aterjalnego upadku zabezpiecza, ale nadto wzrost 
naszej instytucji tak  w moralnym jak 1 m aterjal 
nym względzie zapew nia; zważywszy dalej, że 
Rada nadzorcza uchwalając tak hum anitarne i 
sprawiedliwe zm iany w dotychczasowym statucie, 
sprawie aaszej instytucji dobrze się za słu ży ła , u- 
chwalam y jednogłośnie:

1) W ynurzamy wdzięczność naszą z powodu 
uchwalonego projektu do zmiany istniejącego sta -

J;ntn _wsŁjrstkim t . I jĘł<Tf 'y jjł-
zorczej i W ydziału oońtralnegc, którzy glosam i 
swemi do projektowanej zm iany przyczynili się.

2 )  U bolewam y nad pow ziętą i  obecnie od­
czytaną nam nchw ałą członków oddziału jaworo­
wskiego, paraliżnjącą rozwój instytucji naszej, 
siejącą niezgodę w stowarzyszeniu uaszem, za­
szczepiającą nienfność do członków W ydziału  cen­
tralnego, wolną wolą naszą wybranych.

3 )  Ubolewamy, że oddział jaworowski w nie- 
bardzo taktowny sposób swą nieufność do
W ydziału centralnego zam anifestow ał, bo udziela­

jąc swą niefortnnnie powziętą uchw ałę wszystkim  
oddziałom naszego stowarzyszenia, usiłu je  dobrą 
wiarę naszą i niezachwianą ufność naszą do de­
legatów z łona naszego do Rady nadzorczej 
ztamtąd do W ydziału  centralnego wybranych 
podkopać. ^---------------------

4) Ubolewamy, że członkowie Towarzystwa 
oddziału jaworowskiego łączen ie się z instytucją  
naszą od bezwarunkowego uwzględnienia uchw a­
lonego protestu swego zawisłem  czynią, a w ra­
zie nienwzględnienia uchwalonego „widzi mi się"  
dalsze pieniężne w pływ y udziałowe wstrzymują.

5 ) Ubolewam y, że oddział jaworowski w y ła ­
mując się z pod autonomicznej, przez nas samych 
obranej władzy, chce takową w powzięciu uchwal 
teroryzować renitencję swoją, i całej instytucji 
naszej narzuca swoje zdanie; nareszcie

6)  Upoważniamy W ydział stowarzyszenia  
naszego powiatu, aby uchw alę naszą zakomuni­
kow ał Radzie nadzorczej 1 W ydziałow i centralne­
mu, oraz wszystkim oddziałom Towarzystwa na­
szego w ogóle, zaś oddziałowi jaworowskiemu w 
szczególności, a  oceniając jedynie trafny pom ysł, 
uchw ały towarzystwa jaworowskiego wysiiP"®"^ 
wdzięczności towarzystwu zloczowskiemu, przechy­
lamy się do tego, z innych w s*»ki6 powodów, i 
upoważniamy nasz W ydział, aby ośw iadczył wdzię­
czność naszą oddziałowi zloczowskiemu za to —  ale 
że po błiższem  rozpatrzeniu się i dokładcem  
zbadaniu ducha projektu przez W ydział centralny 
uchwalonego, protest swój z dnia 2 0 . listopada  
1 8 7 1  r. na walnem posiedzeniu dnia 18 . stycznia  
b. r. cofnął,

Nakoniec prosimy na przyszłą kadencję w y­
branego delegata naszego, aby przy obradach  
nad projektem do zmiany statutu za zmianą w 
myśl powziętej uchw ały g łosow ał.

Brzeżany dnia 2 . lutego 1872.
(N astępuje 5 7  podpisów członków rzeczy­

w istych).

—  „ P ra w n ik "  nr. 6. Z dnia 7. lutego za­
wiera : Projekt ustawy gm innej. —  Praktyka są­
dowa i adm inistracyjna. —  Zobowiązania na ko­
rzyść osób trzecich czynione, jeżeli je  obowiązy­
wać mają, w ich imienin zaciągane być powin- 
ne. —  Przedawnienie przekroczeń przeciw prawu 
propinacji. —  Do ocenienia doniosłości artykułu  
7 3 . ust. weks. -  (Czy na poostawie orzeczenia, 
weksel am ortyzującego, może być wydany sądowy 
nakaz płatniczy i dozwolona prenotacja? (do art. 
73. ust. w eksl.) —  W iadomości polityczne. —  
Od redakcji.

—  Dyrekcja.kolei Czerniowiecko-Jasskiej 
przedłużyła do dnia 2 0 . b. m. termin, do k tó ­
rego przysługiw ać ma zniżenie cen jazdy na tej 
kolei przyznane dla członków Towarzystwa g o sp . 
galic. na zgromadzenie V. Rady ogólnej we L w o­
wie udać się  mających, o czem podpisany kom i-



ffia zaszczyt zawiadomić szanownych PP- de­
legatów i członków Towarzystwa,

■ó komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic. 
Lwów d. 1 0 . lutego 1 8 7 2 .

Komitet zarząazający Towarzystwa
narJa.iA rin wiBidOinOŚCI SZclHO"

„ —  Komitet zarządzający 
Opieki Narodowej podaje do wiadomości szano- 
wnvch n.!innW« Towarzystwa, że Walne zgroma- 

dzie się d. i
^ie 6 . wieczorem

“ eraM n a i uuuw ej
Wnych członków Towarzystwa, 
dzenie tegoż odbędzie się  _d; 2 6 . b. m. o godzi- 
1116 6 . wieczorem w wielkiej sali ratuszowej, naulB o . wieczorem w wieimoj ua
które kom itet najuprzejmiej zaprasza

Oprócz wyboru prezesa i dwóch wicepreze­
sów po roku urzędowania ustępujących, będzie 
m iał m iejsce wybór usrniu człon* w komitetu, 
którzy prroz losowanie w r. b. wystąpili, ' •

Szczegółowy porządek dzienny zgromadzenia
później ogłoszonym  zostanie. —
Walerjan Podlew śki, Zygmunt Medveczky 

prezes. c z ł- kom. zarząd.

—  C h o lc i a b»d dnia 2 4 . stycznia do l - sa  
lutego b. r. pojawiła się cholera tylko w jednei 
nowej miejscowości tj w Derewlanach p0w 1-  - 
mioneckiego i panowała w Ostatnim tygodniu' w
9 miejscowościach, gdzie do pozostałych 2 9 cho­
rych przybyło 84 , z tych zaś wyzdmnnai 
um arło 14 , a 82  pozostało w ]op i 
“  P od ług  doniesienia c "  IeczeilIu- 
sulatu w W arszawie z ' Je uoralnego kon- 
w ygasła  cholera w Królak 4 stycznia b. r. 
4  stycznia 1 8 7 2 . Stwie p ohkiem  z dniem

Czytamy u, p
Panu Wiktorowi m  urJerze  P o z n a ń sk im '.
zamieszkałemu 0(j k ' ł t C6’ ^ iw a te lo w i z Litwy, 
nakazała władza ri,,V u . ^  w m ieście naszem, 
przeciągu tygodni, JJUa wczoraj wieczorem w 
wodu, że jako «nr państw0 pruskie z  po-
cuy na wieczory *,ozda.*ca EurJera był obe- 
powstania z rok„ ,  "  B azarze w rocznicę
11 >6 będziem nwi-uJ ' . smutnym tym fakcie  
nadzieją i e r o z n o r ^ f ^  dadeL mamy buwiern 
jeszcze cofniętem tak surowe będzie
uu H łasce  żadna inna ’ • Przeciwko pa­
tiem  naszem rządy silno meJe poszlaka Zda- 
przewinień politycznych t? 6 p° winny upatrywać 
mowy być nie może. gdzie o nich ani

wa w p i ę t n a  Kada pow iato-
z łh  w. a r hWahla r. znowu 5 0
ty  żeńskiej, która • i  tdtej SZ0j wyższej szko- 
istnienia pornyślm-m • W druS im roku swego  
Popierana dobrZfl SI? rozwojem, i Dadal
szych władz ■, * zry Zumjanym interesem  tu tej- 
raz w ie cS 1̂2 K o m ic z n y c h ,  zyskiwać będzie ro­
czne sk łada "* ,uznaniu Towarzystwo pedagogi- 
skiej o fia rru /a .m. uaiS oręt»ze dzięki obywatel- 
gólnie jfi; ,C1 św iet- Rady powiatowej a szcze- 
li\yfl . J seki etarzowi p. Szydłowskiem u za gor- 
_  -rtymowanie się dobrem rzeczonej szkoły.

W Stanisławowie, dnia 8 . lutego 1 8 7 2  
Zarząd oddziałowy Tow. pedagog.

*— (A .  P -)  T r e m b o w la . Po up ływ ie dru­
giego roku pozwolenia- wys. rządu do zbierania 
ekładek na wzniesienie pomnika Obrony Trem bo- 
w i podałem o dalsze pozwolenie zbierania sk ła -  
_ tya rok 1 8 7 2 . —  Szanowną redakcję zaś

a zam o umieszczenie w Gaz. Naród.
mniir 'r  praw° Z(1ame o postępie składek n a  po- 

a Zofji Chrzanowskiej w Trembowli.
bizo i  ^ C0ni w rześnia 1 8 7 1  pozostało w sre- 
1 9 6 9  I  “ opolskiei  ka3ie Oszczędności złożone  
zi„. 29 r 7 7  w gotówce u podpisanego 41  
Wandę K0’r w płynęło  ze składki przez W.

Olga ^ wsk4 uzbieranej, a m ianowicie:

L l- Chotomski 11;,)irk?w sk i 5 z lr -> W ładysław  
liusz Koryto wski * B smanowsld 1 z łf . ,  Ju- 
złr-. Paulina P n iiQ , r-> W anda Korytowska 5 
liski 2 z łr. r Qberg i  zj r Kazimierz Sze- 
34  złr ., c o " * ! ^  Zabielsk i 5  z łr . —  razem  
go wydano • p  ^°g'Jłem 2 0 4 5  złr. 6 c t., z tę ­
po wiastki : „ Z o f i a ' c w l ™  za 4 7 5  egzem plarzy  
Ln i papieru wraz rzau°w ska“ —  koszta dru- 

74  listów do deleo-atówP°CZtą 36  z łr ' 9 7  ct"  na- 
papier listowy 1 az j r , 0 sPrzedaż tej broszurki,

6 z ir. 70  ct., na z n a c z e iA ’ znaczki Pocztowe
0 dalsze pozwolenie zhi«™ • plowy do pr0Śby 
1 8 7 2  5 0  ct. —  razem ,ir  sk ładek na rok 
Pozostało 1999  z łr  7 8  ?dr‘ ck a za*em
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Pomnikowego
-  (W ACEK.) ś am^ olf Pm niński, 

W czorajszy koncert amatorski U tego 1 8 7 2  
niem pań D ... i S ... na cel d o w ądzony stara-' 
nastręczył Samborzanom sposobnoćźZya"y P ia s ta ,  
dzenia wieczoru zimowego —  iedv^ ' l6g0 SP?- 
karnaw ał,, g i;Ł

jest poddać się opinii publicznej i z a k u t y  
^ c ó w  , balów publicznych, -  'n a  £ * £ £ %  
cichaczem sarka, -  to już innego rodzaju za! 
Paw publicznych nie pojmuje, i nudzi się najo­
kropniej w świecie, albo zabawia się ploteczka­
mi i grzeszkam i cndzemi, bo już to pod tym

stvfa%adn Sambor uie chce ustąpić pierw szęń- 
Lecz Wn6mU m iasteczku.

że już od w ! a! ąC,  d° koncertll> P o z n a ć  trzeba, 
tyle zasobów i t!i„  ty!na Qasze m iasto nie miało 
roku, do czego s t  u “luzykalnycl1, ile w tym  
inżynierowie koleiew f ntynSens dostarczyli pp.
1 już od bardzo dawnych ?oneczkami, —  
niepamiętnych Cz a i >  mo a P0W1edzieć
rzanie n ie 'ty ły szeS  eg° k° ncertu feambo-

Palmę zwycięstwa odniosła „• 
tego wieczoru pani d .  która u niezaPrzeczenie
%  w ęgiersk i,j“ , a

Waldsceuen wprawiła publiCzność sam b orsk?  
zwykle dość obojętną na sztuki piękne J  ” Skd’ 
tuzjazm, objawiający się u każdego , ł uchacD'
uśmiechem zadowolenia rozlanym na twarzy.

. , 1  lnllra.krntnfimi. Pani n

iCza
iuśmiechem zadowolenia rozianym „a twarzy, 

bucznemi oklaskami kilkakrotnemi. Pani G ... ^ 
eiada znakomitą biegłość, pewność i czystość u 
derzenia a przytem gra jej tchnie taką Siłą 
uczucia,' że pomimowoli najobojętniejszego nawet 
buchacza pociągnąć, a najwybredniejszego zna- 
^ cę zadowolnić musi.

• Niepospolicie także wywiązała się ze zada- 
2  ^ todziutka panna ' K..., -  niestf  
n L +aniborza'*ka, -  która rozpoczęła koncert 
i i S Urą z „Otella" na 4 ręce z panem K ., 
z Li^ •gr0 swoją dała nam poznać we mtazji 
Samho!U<- Szkoda, że obie te panie nie są 
nadziekaBkami’ — a tem samem niknie nam 

CzSstszego słyszenia ich miłej gry. 
przyc ° • jUrozmaicenia i zaokrąglenia koncertu 

y się  niezawodnie wielce śpiew: „Duet

na g ło sy  m ęzkie“ panów O. i M., i solo śpiew  
,  Czaty“ M ickiewicza, pana 0 ., których g ło sy  
dźwięczne i czyste , a śpiew z s iłą  i uczuciem  
oddany, m iłem  odjpjł się echem w piersi każde­
go słuchacza, —  a niektóre z nadobnych m ło ­
dych słuchaczek, tkliwszego nieco uczucia, wpra­
wili ci panowie w rozkoszny stan m arzenia.... 
do którego, się łą czy ła  się  nadzieja.... i życzenie  
niewinne a serdeczne.... i z niejednej piersi 
w yrwało się westchnienie g łębokie z „II B accio“ : 
„Gdybym! ach gdyoym  m ogła z ło ży ć ..."  itd. —  
a potem : „ a ch ! możehy teu ... brunet... albo
nie ,., n ie... ten b londyn! “

A le! co mi tam  do cudzych nadziei, ma­
rzeń i ży czeń !? .... M ogłyby się  p ięk n e_Sambo- 
rzanki pogniewać na piękne na mnie za zdra­
dzone swe uczucia, a jabym  ch cia ł wzrastać w 
ła sce  i m iłości u tych w szechw ładnych istot te ­
go św iata i tego m ia ste cz k a !!! ....

Szkoda wielka że deklamacja w ygłoszona  
przez pana R ... p su ła  to m iłe  wrażenia, jakie 
się z koncertu wyniosło. —  Już to deklamacje 
najczęściej najgorzej wypadają, bądź to przez 
trudność wyboru stosownego kaw ałka, bądź to 
przez złe w ygłoszenie niefortunnie wybranego 
wierszyka. — Lecz deklam acja pana K. b y ła  n ie­
jako koroną wszystkich nieudałyck deklamacji. 
N ie wspom inałbym  o tem, gdyby pan R. nie 
kazał sobie dużem i wydrukować literami na bi­
letach w izytowych: „ B y ły  artysta dramatyczny 
sceny warszawskiej “ ! ! !  (s ic ) (o  czem jednak  
kroniki i recenzje teatia lne warszawskie z owych 
czasów m ilczą). —  Jako więc od artysty dra­
m atycznego sceny w arszaw skiej, możnaby śm iało  
żądać i wyboru stosownego j dobrego w y g łosze­
nia deklamacji. —  Pom ijając wybór baidzo n ie­
szczęśliw y, radzilibyśmy panu R., by lepiej dał 
spokój deklamacjom, z których ledwie połowa  
słów do uszu słuchaczy dochodzi —  druga po­
łowa zaś ginie gdzieś w sali niezrozumiałym  
dla słuchaczy tonem  lub jęk iem ! Pan R. nie 
posiada organu z natury, ani sposobu w y g ła sza ­
nia, jakiego wym aga dobrze zrozumiana dekla­
macja, —  a modulacja g łosu  tak jest fa łszyw ą, 
że razi ucho każdego, jak fa łszyw y ton wydo­
byty ze skrzypców przez początkującego ucznia 
na tym  instrum encie.

Ż al nam bardzo, że tak ostio  wystąpiliśmy 
przeciw deklamacji pana R., —  gdyż pan R. 
jako artysta muzyk niejeden wieczór uprzyjem nił 
nam grą swoją, a jako nauczyciel gry na forte­
pianie niepospolite Samborzanom oddaje usłu g i.

Zakończył koncert m iły i rzewny śpiew pa­
na H ,, a nam wypada jeszcze ■ tylko serdeczne 
podziękowanie złożyć wszystkim , którzy brali u 
dział w tym koncercie za m ile spędzony wieczór, 
i objawić nieśm iało  życzenie tak  m iłego sp ęd ze­
nia jeszcze choć jednego wieczorka w tym kar- 
uaw ale. » ____

— B e łż e c  dnia 6 lutego. W  starostw ie Kaw- 
skiem, gm ina B ełzocka, z nauczycielem  swoim o- 
cem ając szczodrobliwość pana M ichała Skrzyszew- 
skiego, tutejszego dzierżawcy, który m łodzież przy 
popisie półrocznym  w szkole tutejszej odznaczają­
cą się w naukach, z w łasnego popędu książkam i 
dla mej stosownem i obdarował, i tem  samem ją  
do kształcen ia się na przyszłość zachęcił, niniej- 
szem  najszczerszą podziękę publicznie sk łada, 
życząc oraz innym gminom znaleźć podobnego mu 
naśladowcy.

Michał Lentowicz, 
przełóż, gm . w imienin całej gm iny.

— Wiadomości literackie, naukowe i ar­
tystyczne. Przyjaciel ludu , pismo tygoduiowo- 
polityczne w Chełm nie w Prusach Zachodnich 
rozpoczęło z nowym rokiem 1 8 7 2  dwunasty rok 
istnienia. Redaktorem jego  jest Ignacy D aniele­
wski, znakomity mówca i pisarz ludowy, który 
Więcej od kogokolwiek pismom i słowem  swojem  
przyczynia się do obudzenia sam opozuania w lu­
dzie polskim zaboru pruskiego. Przyjaciel ludu 
jest najlepszym  z pism polskich pisanych dla 
mniej oświeconych klas naszej ludności, liczy zaś 
przeszło 6 0 0 0  prenumeratorów. Bardzo przez 
w łościan czytany kalendarz tegoż Danielew skiego  
wyszedł i w tym roku w Chełmnie p. t. „K a­
lendarz M ajstra od Przyjaciela ludu na rok ża­
łobny 1 8 7 2 “ Rod krzyżem na karcio tytułowej 
następujący wiersz um ieszczono:

B oli nas bardzo tu na naszych kar.< ach,
Pod ciężkim  krzyżem stuletnia już rana!
Lecz padał Pan nasz niosąc krzyż na barkach 
A w stał i z grobu: sługom  przykład z Pana."

—  N ajzasłużeńszy z polskich etnologów p. 
Oskar Kolberg, wydawca pieśni ludu polskiego z 
m uzyką, drukował w feljetonie „Gazety polskiej “ 
w W arszaw ie: „Obrazy Słowiańszczyzny połu* 
dniowej. “ — r

—  W W arszawie w yszły  (1 8 7 1 )  następu- 
mnLnlZiela: » ELiiniętnik W ąclaw y" ze wspo-
przeT  ^ dej panny> ułożony w formie powieści 
giack  i ! ! ! ! ,  2 tomy; „O Newral-
vittonx. ° leczenia" jorzez dr. H . Le-

zfik “ w P o T n a n ^ n ! ! 0 dobrydl a tanich ksi‘4-
tego, o ktćrem już i  ty,!Zwameni ś - Jana E a "-
zostaje pod kicruukim-n ,  ec*c N - P isaliśm y,
który w łasn ego  grosza nfe^ 080 *?'■ Baż^ skieg(h
dyiol IhSa i r/ szczędzi na nak łady
zeta TonnLdf0 “ r0Z0slanego sprawozdania „Ga- 
w ,v ,  ' a podaje następujące sz c z e g ó ły :
1 f>n nnrT i wy^awil'ctwa drukowanych rozeszło się 
aw .U U U  książeczek po W ielkopolsce, Prusieoh, 

armii, b zlązk u , Ziemi krakowskiej i Halickiej,

20.000  rozdanych było parafianom i kla-som ro­
boczym a część rozesłaną b y ła  po wszystkiah  
krajach i częściach św iata, gdziekolwiek znajdu­
ją  się Polacy, we Prancji, Szwajcarji, Saksonii, 
południowej Rosji, B ułgarji, Turcji, do Ameryki, 
a w czasie dwóch wojen ostatnich rozsyłane b y ły  
do obozów i lazaretów m iędzy żołnierzy polskich;
1 5 .0 0 0  obcego nakładu, mianowicie krakowskich, 
znalazło przez pośrednictwo W ydawnictwa ś. Ja ­
na pokup, między niemi 5 0 0 0  „Wieczorów pod 
lip ą “ 5 0 0 0  „Przeciw pijaństwu." W ydawnictwo w 
grudniu 1 8 7 1  rozesłało nowj poczet dziełek zu­
p e łn ie  nowych.

—  Donosiliśm j, że doktor Rakuwicz, zało 
życiel Towarzystwa Pomocy Naukowej dla dzie­
wcząt i redaktor Gazety Toruńskiej, ustąpił z 
redakcji z końcem 1 8 7 1  , 1 nakład Gazety ‘ objął 
Józef BuSzczyński, w łaściciel drukarni w Toru-' 
niu, redakcję zaś Józef Glinkiewicz. „Gazeta 
Toruńska" rozpoczęła więc szósty rok istnienia, 
pod nową redakcją. Z dotąd w yszłych numerów 
widzimy, iż na zm ianie redakcji skorzystała, za­
sady ma więcej ustalone i kierunek pisma pe­
wniejszy. Z asługuje w ięc’ podwójnie ua popar­
cie, raz jako organ P iu s Zachodnich, powtóre 
jako pismo dobrze redagowane. W naszej prowin­
cji tak „Gazeta Toruńska," jak „Dziennik Po-“ 
znański" i wyborny „Przyjaciel Ludu", m ało ^nie­
stety  liczą  prenumeratorów.

— W yszed ł: „Codcs Diplom aticus V ieli- 
ciensis. Kodeks dyplomatyczny W ielicki." W yda­
ny z polecenia Jego E kscelencji kr. Agenora Go- 
łuchowskiego. Staraniem i nakładem  redakcji 
„Gazety lwowskiej." Lwów z drukarni Karola 
Budweisera 1 8 7 2  r. W ażność kodeksów dyploma­
tycznych powszechnie jest uzuaną. J est to naj­
pow ażniejsze źródło historji, dla której nietylko  
sprawy ogół kraju interesując, ale i tyczące się 
pewnych m iejscowości zarówno są pożądane. Ko­
deks w ielicki atoli nietylko ma wagę dla dzie­
jów W ieliczki, możnaby z niego skreślić dzieje 
górniczego przem ysłu w Polsce. W inszujem y  
szczęśliw ego pom ysłu br. Gołuchowskiemu a przy-, 
tem  wyrażamy życzenie, ażeby polecił zebrać i 
wydać dokumentu innych jeszcze, równie ja k  
W ieliczka ważnych m iast naszej prowincji. W y­
danie Kodeksu W ielickiego odpowiada wszelkim  
warunkom um iejętnego wydawnictwa. Obok ła ­
cińskich tekstów są tłum aczenia polskie, liczne 
objaśnienia, dopiski i  wreszcie fac-sim ile . najwa­
żniejszych dokumentów. Z asługa um iejętnego  
wydania nałeźj  się  pann Adolfowi Rudyńskiemu.

—  Wykaz zmarłych osób od 5. do 8 .
lutego. Karolina Jaudikiewicz, wdowa po oficjale 
75  1. ua ubyt schyłkow y. Ewa Kognś, z domu 
ubogich 79  1. na ubyt schyłkow y. Antoni M a- 
ta u sz , szewc 4 0  lat, na tuberkuły. Jan  
Znajkiewicz, dozorca słabych  4 7  1. na tuberkuły. 
Jan Dąbrowski, stolarz 52  1. na tuberkuły. Jan  
Pauczyszyn, zarobnik 4 9  1. na zapalenie p łu c. 
Jakób Breitwieser, zarobnik .5 6  1. ua słabość  
B rig th a .  ̂ P au lina Stankiewicz, zarobniGa 38  1, 
na febrę połogow ą. Anna Sawicka, 8 1. na za­
palenie p łuc. Marja Czarna, 7 1. na biegunkę. 
Jan Zawalny, zarobnik 5 0  1.’ na zapalenie płucv

Gospodarstwo przemysł i bando!.
0, 1 - ■ h

sp r a w o z d a n ie  ty g u d n io w e  lwowskiej Izby  
handlowej i  przemysłowej o cenach zboża i pro- 
dnktów zrealizowanych na placu lwowskim w
ciągu tygodnia od 1. do 8 . lutego 1 8 7 2 ,  

Obrót zawsze jeszcze nie ożyw iony; w osta­
tnich dniach jednak podskoczyły ceny za grani­
cą, dla tego też spodziewać się m ożna większego  
ruchu.

Z b o ż a .  Pszenica 1 7 0  f. transito rosyjska 
9 ]/4 z ł- —  9 %  z ł., najlepsza krajowa 10 do
10 V2 zł.

do

zł.,

14

180 f. 44 '6 2

Zyto 1 6 0  f. 6 7 4 —  7 .4 0  z ł.
Jęczm ień 1 4 0  f. 5 3/4 —  6 z ł.
Owies 1 0 0  f. 3 .6 0  - ^ 3 . 7 5  z ł.
Hreczka 1 4 0  f .  6 . 5 0  —- 6 .7 5  z ł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 1 8 0

9 7 ,  z ł-
N a s i o n a .  Koniczyna 

obrót nieożywiony.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 1 5 0  f. 

z ł.  usposobienie m dłe.
Lnianka 1 5 0  f .  1 1 — l l ł/4 z ł.
Okowita 8 0  T rallesa, ć '41  m iar, gotowa 

21 —  2 1 1/ ,  z ł., na m aj-lipiec 22 z ł .  - 2 2 7 4 
z ł .  obrót mniej ożywiony.

LwÓW dnia 9 . lutego. (Ceny targowe.) 
Mierzyca pszenicy 4 .8 2  ; żyta 3 .4 2  ; jęczm ienia  
2 .7 0 ;  owsa 1 .9 8 ;  hreczki 3 .5 0 ;  grochu 4 . 1 5 ; -  
prosa 0 0 .0 0 ;  ziemniaków 2 .1 0 . ,— Cetnar siana  
1 .0 0 ; słom y okłotowej 0 .8 9 ;  słom y pasznej 
0 0 .0 0 . —  Sąg drzewa tw ardego 1 3 .0 0  ; mięk­
kiego 1 1 .5 0 .

Księgosusz. z powodu ustania księgosu szu  
w Galicji, c. k. nam iestnictwo rozporządzeniem, z 
d. 3 1 . stycznia rh. do 1. 5 1 3 8  zezwoliło wpro­
wadzenie bydła rogatego i płodów zwierzęcych z 
Galicji do Czech i  przez Czochy pod warunkami 
ustawą z dnia 2 9 . czerwca r. 1 8 6 8  przepisanemi.

C. k. namiestnictwo morawskie cofnęło roz­
porządzeniem z d. 3 0 . stycznia r. b. pod d. 29. 
listopada r. 1871 obwieszczono ograniczenie prze­
wozu bydła rzeźnego z Galicji do Morawy tylko

na potrzeby m iast Berna, Ołomuńca i Lipnika. 
W olno- zatem wprowadzać z Galicji do Jlorawy 1 
b y d ła . rogatego i płodów  zwierzęcych pod warun­
kami w §. 5. ustawy z r. 1 8 6 8  wymienionemu.

Z c. k. nam iestnictwa. -  '  w m'

Z okolicy Krasnego dnm.8 , lutego,. (Kor.
Gaz. Nar.) Ruch niezwykły w okolicy naszej. 
Kupcy wrocławscy , pszenicę i żyto zakupują p o . 
cenach sta łych , jęczm ień browarny idzie ciągle w 
górę, zapasów ziarna tego obywatele me mają, 
gdyż gorzelnie Wpierw już zam ówiły, a z powo-.. 
du zupełnego nieurodzaju owsa gorsze gatunki u- 
żywają w gospoaarstwacn na osypkę. Gdyby eks 
port celnego jęczm ienia b y ł za granicę, wówczas 
ceny równe byłyby pszenicy. ’
»' ~ H reczk a . ładna w ysyłana do m iast zacho­

dniej Galicji. Spirytus w stagnacji. ’ 7 ' 1
Wiedeń dnia" 9' lutego.' Spirytus. Od czasu  

naszego ostatniego doniesienia, ceny tego artykułu  
nie podniosły się, obrót zaś ogranicza się li ty l­
ko na potrzeb niezbędną miejscowych spożywaczy,
Produkt zaraz od ręk i p ła co n o ’ 
za stopień.

dziś 6 0  Yj centa

Ostatnie wiadomości.
■ f r j

Telegram o treści artykułu Nowej Pres- 
sy, podany przez nas wczoraj, wysłany był 
z Wiednia wieczór przed wyjściem tego dzien­
nika. Widać więc, że Nowa Presse i Corre- 
spondenz-Bureau równocześnie otrzymały ten 
komunikat ’ Corrtspondenz-Bureau rozesłało 
telegrafem widać dosłownie ten komunikat, 
lecz Nowa Presse -zmieniła go w kardynal­
nym punkcie. Pisze ona, że kompromis co 
do koncesyj autonomicznych zawarto z Pola­
kami, podczas gdy Komunikat Koresponden­
cyjnego biura mówi tylko, że Polacy z rzą­
dem zgadzają się jedynie co do formy prze­
prowadzenia ustawy (więc nie co do wymiaru 
autonomii dla Galicji). ,

I nasze wiadomości z Wiednia nietylko 
nic nie mówią o kompromisie Polaków z 
wiernokonstytucyjnymi i rządem, lecz przed- ’ 
wnie zapowiadają wystąpienie członków pol­
skich Wydziału konstytucyjnego w pełnym 
Wydziale przeciw elaboratowi! podkomitetu.

Dnia jutrzejszego już podkomitet przedłoży 
pełnemu Wydziałowi konstytucyjnemu elabo­
rat swój, i będziemy już wiedzieli dokładnie 
i  jego treści, czyli podkomitet odstąpił od 
pierwotnych swych uchwał, podanych przez 
nas przed ośmiu dniami, lub trwa przy nich 
dotąd. Najważniejszym punktem rezolucji jest 
rząd odpowiedzialny sejmowi. Jeśli ten punkt 
odrzucono, to reszta punktów nieme juz do­
niosłości, chociażby je przyznano. Ze wszyst­
kich- jednak wiadomości wiedeńskich widać, 
że punkt 8. rezolucji pominięty został zupeł-, 
nie, a co do innych punktów, te tak okrojo­
no, iż, jakto powiedzieliśmy dawniej, tylko 
strzępki zostały z niektórych punktów, a 
tylko jeden, o szkołach, pozostał nietknięty 
Delegacji się zdawało, że dobrze wziąć co 
dają Niemcy, a o resztę później upominać się 
będzie można. Za pomocą Czasu i Kraju  
zrobiono z tej doktryny delegacyjnej dogmat, 
chociaż zaprzęczono, ażeby rezolucja była do­
gmatem, bo rezolucja opiera się na kilkakro­
tnej uchwale sejmu, a owa doktryna wyro 
biła się pokątnie, nim zyskała sankcję Czasu 
i Kraju. I byłaby ta doktryna bardzo wygo­
dną dla delegacji, Czasu, a osobliwie dzisiej­
szego Kraju. Można było na tej, oparłszy 
się, zawrzeć kompromis, spokojnie pozostać 
we Wiedniu aż do końca sesji, aż do uchwa­
lania nowych kolei w Galicji, aby uzyskać 
można poparcie delegacji dla konsorcjum na­
rodowego (N. B. kaide konsorcjum u nas na­
zywa się narodowem, chociaż każde prawie 
służy za parawan dla niemieckich banków i 
bankierów). Ale cóż! Niemcy fatalnego figla 
wypłatali tej doktrynie, temu dogmatowi: 
„brać co dają, a upomnieć się o dalsze." Oni 
z swej strony postawili inną doktrynę: „Jak 
najmniej dać, a żądać zrzeczenia się upomi­
nania o dalsze!" I na niej doktrynie oparci, 
ułożyli elaborat, którym delegacji zastosowa­
nie doktryny galicyjskiej uczynili niepodo- 
bnem.

Teraz więc, pomimo ^najlepszej chęci, 
największej pojednawczości, najszczerszej skłon­
ności do kompromisu, delegacja elaboratu 
przyjąć nie może, bo wytrącono jej jedyny 
argument, którym wobec sejmu i kraju bro­
nić się mogła.' Niemcy sami kompromis uczy­
nili niemożebnym."

I bardzo dobrze się siało. Chwiejna po­
lityka demoralizowała kraj, odbierała mu u- 
fność w własne sity. Teraz, gdy sejm będzie 
rozwiązany, i rozpisane nowe wybory .— co 
niezawodnie nastąpi, obudzi się .kraj z ospa­
łości i rozwinie wszystkie siły, aby z walki 
tej wyjść zwycięzko.

Przed cztermą tygodniami dowodziliśmy, 
ze nic innego nie pozostanie delegacji, jak 
cofnąć rezolucję — t. j. odroczyć jej rozstrzy­
gnięcie do pomyślniejszej1 chwili. Przed dwo­
ma tygodniami powtórzyliśmy to samo. Przed 
tygodniem przedstawiwszy treść elaboratu i 
wyświeciwszy całe położenie rzeczy, przyszli­

śmy do tej sam ej konkluzji. Teraz już. 1 C~a 
lo samo pisze z inspiracji dsegacyjnej.
‘ “ Czy delegacja ma zraraz po fjpnięci« $-  
zolucji wysiąpić z Rady państwa, czj■ P 
stać, to już teraz rzecz obojętniej^- . > -
pić powinna wtedy, gdy to wystąpienie c 
dzie mogło mięć rezultat pomyślniejszy- 
stję tę rozbierzemy osobno. Jedno jest ty » 
pewnem, że" czy delegacja wystąpi zaraz, - 
pozostanie do końca sesji, ’ to w obu iaza 1 
sejm, będzie rozwiązany 1 rozpisane nowe } 
bory. 1 Więc kraj już dzisiaj powinien o 1 
pomyśleć i do przeprowadzenia nowych w. 
boró w się przygotowywać. Niezawodnie 0 
wiem rozpisanie nowych, wyborów nastąpi r. 
tak krótkim terminem, iż gdyby, Jipj z Pr7 ' 
gotowaniami czekał aż do tego rozpisania, _
to nie miałby petpflł >;zftsu zprg»niz°w|] :|'  
gitącji wyborczej C L " X X I

Izba wyższa sejmu pruskiego u ch w a lili  
po kilkodniowych naradach' nową ustawę hi­
poteczną dla całych Prus, nie w yjm ując ziem 
zachodnich, mających ustawę francuską, tu­
dzież ustawę o urządzeniu ksiąg gruntowych 
i taryfę opłat od wpisów, wyciągów, zastrze­
żeń i wykreśleń. Ustawa ta wąjdzip więc nm- 
bąwęjp w życie. “
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Telegramy Gazety N a ro d o w e j.

Londyn d. 10 . lutego, Prezyden­
tem Izby niższej (speeker) wybrany Brand.

Washington* d._ 9.’ lutego Posie­
dzenie senatu. Rozprawa nad wnioskiem 
Edmundsa, który żąda, od prezydenta wy 
jaśnień co do wiadomości, jakoby Anglią 
zamyślała odstąpić od trak tatu  washing- 
tońskiego. Patterson uważa ton, W ja^im 
przemawia Anglia, za obrazę Ameryki. 
Za poradą Shermana, aby poczekać na 
doniesienia urzędowe/ jypjosek^ Edmundsa 
odroczono.

Urzędowo zaprzeczają , pogłosce, ja ­
koby "rząd amerykański zamyślał ustawić 
jpą^imum swycb, reklamacyj.

B e rlin  d. 1 0 . lutego. Posiedzenie 
Izby posłów sejmu pruskiego. Rozprawa 
nad ustawą o nadzorze szkolnym. Bismarty 
odpowiadając Mallinckrodtowi, podnosi, że 
duchowieństwo katolickie wszędzie pałą du 
chem narodowym, i tylko w Niemczech dba 
ono więcej o in^eresa rzymskie jak  państwo­
we- Bismark 1 obstaje przy wyznawaniu 
żywej wiary chrześciańskiej, i dlatego u- 
waża za swój obowiązek bronić podstaw, 
państwa od zamachów republikańskich, 
zkądkolwiekby te zamachy pochodziły.

Przy imiennem głosowaniu, ustawę 
o nadzorze szkolnym ■ przyjęto 197 gło­
sami przeciw .1 7 1 . Przeciw niej głoso­
wali Polacy, centrum i staro-konserwa­
tyści.
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Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Łndwffca.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą

do Krakowa « g. 8

do Czerniowiec
9>

do Brod. i Złocz.

ze Lwowa do Kratowa t
„ 3

8 
12 
8

# n 11
Przychodzą

do Lwowa o g. 7 m.
f  -11

zCzerniowiec „ „ 7
2 
7

Krakowa

» i.
z Brodów i ZlwMO^ą „

7 wieczór
3 0  rano,
3 2  rano.
20  w nocy. 
5 2  rano.
5 0  wieczór.

37  rano.
—  wieczór 

, - f -  wieczór 
„ ,30  w nocy 

2 4  wieczór 
.  5 0  w aocy

Pociągi kolejowe m stacji lwowskiej
; P o d z a m c z e .

(Podług zegaru lwowskiego.)
r if Przychodzą <* .rw f̂r 

do Brodów i Złoczowa g- 9  m. 
,  12  •  

Odchodzą
ze  Lwowa z Brod. i Złocz. o g . 6 m.

‘ TT m •  ; 2 _

T l
12

ranu.
wiec./.

5 3
19

wieczoi 
w nocy.

h o e n ło i

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 10. lutego 

LI. Akcjo za  sz tukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku lup. gal. z wpł. 60% 

„ krajów, z wpł. 40% 
11 L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość.

H I. Obligl za 100 złr . 
Indemnizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 7V.

IT . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
P ół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr ■»

W iedeń d. 9 lutego. 
Papiery państwa austr, 
renta arstr. w. a 5%

>»' «, „ srebrem
Po iyeska o»t. i  r. 18?9

płacą | żądają
złr. wal. a.

260 75 262 00
164 00 165 00
160 00 162 O0
00 CO 64 00

83 00 83 50
74 90 75 40
88 60 89 OU
91 25 91 75

75 30 75 SO
00 00 00 00

5 33 5 41
5 35 5 42
8 95 9 06
9 05 9 20
1 76 1 84
1 56 1 57
1 68 1 7C

112 00 l 13 50

62 OC 62 60
71 OC 71 20

311 OC 313 00

płacą [żądają
złr. wal. a.

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ 1860 

,, ,, „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

” > v. ,  ” .  oukow. akcje bankowe.
Anglo-austrj ackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
rranko-Austrjackie 
Galie, dla, handlu i urzem
Generalbank 1 em

f s s w s s s r

Akcje przemysłowe.
Budownicz. Towarz. austr, 
Borysł. Patrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeaelL 

Akcie kolojowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

94 w, 
103 00 
146 00 
119 50
121 00  
75 50 
71 50

304 00 
51 00 

342 00 
140 00 
000 00 

89 50 
000 00 
00 00 

855 00 
114 00

126 40 
00 00 
30 50

184 75 
267 00 
li07 00 
1209 50

95 00 
103 2) 
147 09 
120 00
122 00 

76 CO 
75 50

354 50 
50 00 

342 50 
140 50 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

857 00 
114 50

Lwowsko-Czerniow. Jassv
Rudolfa - -------------- 3
Siedmiogrodzka 
Staatsbalin 
P ołudniowa 
Tramwaj wied.
Łupkowska
Węgierska północno wach. 

i, wschodnia
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6°/„ 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4%

w w II II
Bank nar, austr. 5 °/0 m. k.

u '» „ 5°/„ w. a.
Bodencredit w srebrze 5% 

ii w. a. 5®/0
Kol. obi. z pier. 5°/« 

126 70 (wol. od p. d., prc. srebr.) 
00 00 Alfóldzka kolej 
31 60 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
185 50 „ „ i r ,  1867
268 00 Lwow.-Ciern.-Jas. z r. 1861 
1210 00 ,  HI. em
210 5C Bndolfs

płacą |iądają 

złr: wal. a.

164 25 164 7u
169 75 170 00
188 50 189 CA'
409 00 410 GO
220 50 221 60
237 50 238 00
163 75 164 25
165 75 166 50
87 10 87 3

88 75 89 25
91 60 91 75
73 00 75 00
83 00 83 00
89 90 90 20
00 00 00 oo

106 00 106 50
85 50 86 00

94 00 94 50
104 50 105 00
105 50 106 00
100 10 101 30

90 00 90 50
81 00 81 50
93 25 93 50

Siedmiogrodzkiej 
Połndniowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot srebr.)

eska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10°/f podat., prot. w, a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

d » w- n-
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy
„ ks. Saim
„ hr. St. Genois
„ ks Windiscbgratz.
„ Waldstein 
„ ks. Klary

Dewizy (3-miesięcznej 
Hamburg 100 mark. b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f i  liter. 
Frankf. 100 zł. oL w. p. N

płacą żądają
złr. wal a

92 60 92 75
112 50 112 89
133 25 133 75

96 60 97 10
000 OJ 000 00

96 00 97 00
91 50 92 00
88O 50-i 89 90

186 50 187 00
14 50 16 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

83 30 83 40
43 65 43 76

112 45 112 60
94 60 94 8J

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 10. lutego. 1372*

_ godzina 2 min 30  popoUidniu.
Wiedeń. Akcje fraako austr.1134 50. W ę­

gierskie kredyt. 165.00. f Auglo-austr. 352.00,
. Dnionsbank 294 75 Kolei Karola Lud.«.260.50. 

Kolej siedmiogr. 187 00. Kolei połudn. 210 00 
Kolej Alftlda 183.50. Kolei Elżbiety 245.75. 
Kolej lwowsko-czerniow. 164 00. W ęg. Nordost 
163 50. Kolei północnej 220 50. Kolei Rudolfa 
169.25. Węgierska Ostbabn 155.00. Indemnizacje 
galicyjskie 75 .50 . Losy z roku 1 8 6 4  145.00. 
Usposobienie: mocne..

godzina 6 min. 10 popoludnin. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-odefibergski" 

193.50. Akcje kredytowe 332.00. Akcje tanka 
anglo-austr. 350.00. Banku obrotowego 201.50. 
Kolei Karola Ludwika 260.00- Kolei południowej 
208.00. Franko-austr. 134 00. Losy tur. 73 25. 
Akcje banku budów. 124.00. L osy węgier. 107.00- 
Kolei państwowej 396 50. Banku związk. 302.00. 
Napoleondor 9.70. Kolei Łupk. 167.50. Bubel 
rosyjski 1.55. Usposobienie: m gle.

Berlin, Ruble papier, 83V4- Akcje kredyt. 
196*/4. Lombardy 122. Galizier ł l 5 ’/4. Ko­
lej państwowa 2 3 5 s/4- Rumuńska- 463,4. Bank­
noty austr. 8 1 l/ia . Cspoeob.. spokojne.

W r o c ła w . Pszenica 136, iyto 164, ojyies 134.

i  - — A



Podziękowanie.
Za wyleczenie żony mojej od 5 miesięcy 

ciężką słabością złożonej i przez innych leka
rzjr jako bez nadziei życia odstąpionej, a którą 
W n y  Franciszek Kasperowski D o r  
łiomeopata po kiłkotygodniowej kuracji 
prawie zupełnie uzdrow ił; nie mając innego 
sposobu okazania Mu mojej wdzięczności, 
składam niniejszem publiczne podziękowanie, 
tak za tę prawdziwie cudowną kurację, jak 
i za Jego niezmordowaną troskliwość i s 
ranność; wszystkim cierpiącym zaś', obowią­
zany jestem polecić Go jako lekarza nadzwy­
czaj zdolnego, zacnego i sumiennego.

We Lwowie roku 1872. 1— 1

SALON 00L M 1A ,
FRYZOWANIA 

i STRZYŻENIA

F elic ja n  M ilerow icz.

O G R O D N I K
kawaler, uzdolniony w swym zawodzie, z du­
żych i znakomitych ogrodów chlubne mający 
świadectwa, życzy mieć|yodpowiednią posadę 
od pierwszych dni marca, ryczący sobie tako 
wego, może sie zgłosić pisemnie franco przez 
pocztę Mościska pod adresem : Ogrodnikowi 
A. P . w Lipnikach poczta Mościska 
w Galicji. Dla zapewnienia obu stron na żą­
danie przyszłe pocztą swoje świadectwa. 1— 2

w kamienicy niegdyś Androlego, 
o hec ule IYW. E h r b a r ó w ,

urządzoujr w najnowszym guście, a ludzie Wy 
kształceni w zawodzie fryzjerskim i golarskiro 
obsługiwać będą Sz. Publiczności zręcznie i we 
wszystkich wymogach 1386 1—1

Przyjmuję abonament na fryzowanie i go ­
lenia tak w inoim salonie, jakoteż ip o  domach.

Polecam się łaskawym względom i tnszę, 
że dołożywszy wszystkicn starań, zaskarbię 
sobie zaufanie.

Frazm  K w iatk ow sk i, chirurg.

L. 150.

Ogłoszenie konkursu.
W szpitalu powszechnym we Lwowie, 

są do obsadzenia przy oddziałach Męż 
czyzn i Kobiet obłąkanych, dwie posady 
sekundarjnszów na czas 2ch lat z roczną 
płacą 600 złr. w. a. i ewentualnie 2 
posady praktykantów lekarskich z roczną 
płacą 400 zł. w. a., gdyby takowe przez 
posunięcie na wyzszą posadę opróżnione 
zostały.

Ubiegający się o te posady, winni 
podania swoje wnieść najdalej do doia 
20. marca 1872 r. do Dyrekcji Szpitala 
powszechnego we Lwowie bezpośrednio, 
a jeżeli pozostają w służbie publicznej, 
przez swoją władzę przełożoną i winni 
w takowych wykazać: "1389 1—3
1. Wiek, stan i miejsce urodzenia
2. Ukończone nauki szkolne i nabyte 

inne wiadomości , uzyskany stopień 
akademiczny i dotychczasowe zatru­
dnienie, tudzież znajomość języków 
krajowych.

3. Czyli i z któremi Urzędnikami kra 
jowemi pozostaią w pokrewieństwie, 
lub powinowactwie i w jakim stopniu

Dyrekcja szpitala powszechnego.
Lwów dnia 6. lutego 1872.

Do pana niby F. Ł.
O ile się  nie tyczy bredni i oszczerstwa, 

gdyż zacny człowiek taką nie wojuje bro­
nią —  odpowiadam na lis t Pański chociaż 
bezim ienny, źe Pańskich pogróżek nie oba 
wia się  ten —  kto m oralnością innym  
przyświeca. Źle Pana poinformowano , a 
Pan rozweselając mię swoim już drugim  
listem  bezimiennym —  narazisz siebie  
osobę, która gniew Pański podburzyła, na 
nieprzyjem ności, skoro mię a ie  zostawisz  
w sp o k o ju , zw łaszcza , gdy w iem , kto je ­
steś i kto cię obchodzi. 1380 1— 1

M ; o j a  P a n i !
Młody człowiek, około 30 lat ma ący, enii« 

grant, obecnie obywatel szwajcarski, zamie­
szkały w jednej z najpięksięjszych okolic Szwaj-, 
carji za stałą posadą, zapewniającą przy-| 
zwoite utrzymanie, pragnąłby połączyć się

Med. Dr. Karcz
w e L w ow ie pod 1. 8. (nową) w  rynku  

trudniąc się przez lat 14 wyłącznie leczeniem 
chorób syfilitycznych i skórnych, i zrobiwszy 
doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
czam nawet zastarzałe przypadłości radykalnie, 
bez pozostawienia na przyszłość śladu we krwi 
za pomocą metody pewnej i racjonalnej, 10—26 

Rada skuteczna w wypadkach nienwypadkach niemocy. 
Ordynacja domowa od 8—9 i od 2—4  yodz.
(Porozumienie z zamiejscOTTomi pacjentam i za pośre- 

dnict-wem niego „Poradnika**,  k tórego w księgarniach i u 
nmie dostać można. Cena l  z ł. Życzącym eobie tego , mogę 
podać _ inny adrea, pod którym  przy zachowaniu najści- 
lejszej dyskrecji ze mną korespondować mogą Lekarstw a 
wyseła się na prow incję za pobraniem  pocztowemu).

Podajmy szczęściu rękęl
Już 15. lutego 1872

— nastąpi ciągnienie 1392 1—31 

k r 6 l .  . w ę g i e r s k i c h
losów  p rem iow ych

na w płatę w ratach m iesięcznych, 
wystawionych przez wiedeński dom 

bankowy
K A R O L A  B R t T C K .

N abyć można każdego czasu u

F . A M E R R  E L  L A
handel korzenny przy ulicy Halickiej, pod 1.21.

w ęzłem  m ałżeń sk im
z rodaczką, która by mu była wierną towa­
rzyszką i życia i osłodą na obcej ziemi.

Osoba młoda, panna lub wdowa bezdzietna, 
wykształcona, z odpowiednim kapitałem!, któ- 
rejby stosunki familijne dozwalały stale za­
mieszkać wSzwajcarji, raczy się zgłosić listo- 

z dołączeniem fotografii pod adresem :

Fortepian
już używany, ale w dobrym stanie bę­
dący, poszukuje się.

Oferty przyjmuje du 20. t. m. pan 
Jan Fiala, przy ulicy Sobieskiego 1. 9.

Pośrednictwo faktorów się nie przyj­
muje. 1393 1—2

Choroby dzieci.
SYROP C H R ZAN O W Y Z  I0 D EM

IP P . GMMAULT et C1? A p te k a r z y  w  PARYŻU]

s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  od
T R A N U  W IE L O R Y B IE G O

K .M .  L .  poste restante in L a c k e n ,  canton 
Schwyz, Schweiz. Za najzupełniejszą dyskrecję 
ręczy się słowem honoru. ■ ■ 1382 1— :1382

W ;

Krasiczynie są do sprze­
dania roczniaki czystej 
krwi Ayrschir tak bu 
hajbi ja k  jałów ki w 

cenie około lOO zł. w. a. sztuka.
Tamże od 15. lutego stanowić bę­

dzie ogier Rama po 80  zl.w. a. 
od klaczy pełnej krwi, po 50 zł. w. a. 
op klaczy półkrwi. — Zamówienia 
przyjmuje zarząd dóbr poczta 
w m iejscu. 1384 l — l

Nowo urządzony handel 
TOWARÓW 

galanteryjnych i norymbergskich

KAMIL. STRZYŹOWSKIEGO
we Lwowie, w Rynku p. L 37, poleca: 

nowo otrzymany zapas

a F. H. Richtera we Lwowie
otrzymała na skład g łó w n y :

D Z I E J E  1387 1- 1

filozofii prawa i państwa
przedstawione na tle cywilizacji przez

Władysława Daisenberga.
Tomu Igo zeszyt lszy  opuścił prasę i jest 

do nabycia po cenie ^renumeracyjnej zł. 1.25 ct.;
ęrzy odbieraniu zeszytu Igo składa się nale- 
zytość za zeszyt lszy  i  ostatni. — Po wyjściu 
całości, cena dzieła podwyższoną będzie.

Świeże nasiona
warzywne, kwiatowe, pa 

stewne i drzewowe
nadeszły i poleca, 1—25

Główny skład nasion 
JULJUSZA ADAMA

we Lwowie przy placu Marjackim 1. 10/36i -

M !ein weltbertiłirnues
L Ł e s t i t u t io n s - I ^ l i i id i

zu haben nur bei mir s e lb s t  oder bei G. Ullrich, Wien, Judenplatz 9.
P r e i s :  Vi Kiste fl. 20; ł/, Kiste fl. 101/*; \  Kiste fl. 5 1L.

Carl S im o n , Thierarzt, 1M-J” j- - — - ...........Erfinder des R eatitntions-fTuid nnd G runder der F lu id  -H eilraetliode,
W ien II . B ezirk  Schiffam tsgasse 14. 1127 5— 13

N ak ładem  F. H. RICHTERA
we Lwowie i Poznaniu

opuściła właśnie druk nader interesująca powiastka historyczna z liczuemi ilustracjami
przez L U D W I K Ę  H C K I . B A C H  1367 2—2

pod tytułem :

99BAROM  K O B IE L IK I .
Cena złr. 1 . 5 0  lub talar 1 .

ROB BOYYEAU ŁArFECTEUR

SIR OP U Ś M IER ZA JĄ C Y
ze skórek gorzkich  pomarańcz

1 BROMKU PO TASSU

Perfum prawdziwych angielskich i francuskich, 
m ydeł, flksatorów, pomady ua porost i do 
kędzierzawienia włosów, olejków, pasty  i pro­
szku do czyszczenia zębów, wody anaterjr- 
nowej do ust J, G. Fóppa, pudru, prawdzi­
wej wody kolońsklej, Eau ae L y s , Eau de 
Princesses i  t. p polecam także pod gwarancją 
bardzo skuteczny ś r o d e k  d o  f a r b o w a ­
n i a  w ł o s ó w .  1232 3—4

Nowa Klyzopompa
udoskonalona o ciągłym wytrysku.

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny 
nie potrzebuje nigdy reperacji. Zamkniętą w 
małem pudełeczku bardzo wygodna w podróży. 
Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p. Nau- 
dinat, ulica de Jouy, 7, we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullak.

1014 2—24

\a
Realność *•* 1 480 *na Stryjskiem  
składająca się z czterech pokoji, 
kuchni, spiżarni, piwnicy, drewutni itp. 
jakoteż studni, ogród owocowy objęto­
ści 1*/, morga, jest za mieypą Cjmęjlo 
sprzedania.

Bliższa wiadomość u p. M ii 11 e r a 
na Stryjskiem. 1390 1 - 1

H f  UROCLYSE

P» J . - P .  L A R O Z E ,  
a ,  ru e  des L ions-S ain t-P au l, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznaję B rom kom  
Potas su chemicznie czystem u  działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W potoczeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz,którego działanie regulującefunkeye 
Żołądka i kiszek jest powszechnie uznane 
Bromek potassu przepisuje się przez le­
karzy dla osob dorosłych w chorobach 
ssrea , kanałów  traw ienia i oddychania, 
w dolegliwościach nerw owych ; w ogóle w 
cierpieniach nerw ow ych  i wstanie  ciąży,jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrażnieniu nerwowego, betsennoici 
1 kaszlu podczas w yrzyn a m a  się zębów.

Uoslac „.ożna w Warszawie w skła­
dach m ate .yalón  aptecznych P F . Gallego 
■ Spiessa; we Lwowie waptece P. M*kolach; 
w Krakowie  w aptece P . Trauczyńskiego; 
w Brodach-n ap lece P. K u lla k ; w Potna- 
n ,« aptece D . M ankew icza; w W iln iu  w 
aptece P . Cbróscickiego.

ostrośćJfa-w-t° Syi'°P rośl.in,ny cz/,®z<;z4cy krew bez rtęci (merkurjuszu). 
licznych s ł a l i  .--1 Mwawuwuuu T» VzŁ<W»l.« piUUU, UpUIM
so nranMef. zada™io“ym,reumatyzmie, ^wysypce u kobiet w wieku krytyczne-

oczyszcza ciało z żółci

go przejścia, nabrzmieniu gruczołów 
dzo uporczywych.

Leczy odziedziczoną 
w, jesi oaruzo skuteczn w skrofu- 

czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
matyzmie, wysypce u kobiet w wieku 

chorobach zaraźliwych

ifan ,.h  d m s s s r s £ f f  w s i T * * *  m  * * » * i

nowych lub zadawnionych bar-
„ 10X7 g__x8

M r o z ? w s k w r tnaTrWi War8zaWk. T  ^ ładach  materjałów aptecznych np. Gallego, Spiessa 
antece ł  P  ^ n ln h  Krakowie w aptekach pn. J. Trauczyńskiego i R ed y L ; we Lwowie w 
tece n. Śchń;tto^ l aCnaL W._?r0^aC , w aPteąąch^PP- jKnllak i Francosz; w Rzeszowie w ap­tece p^ Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Minkiewicza.

Skłud główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p Girandeau de St. Geryais.

Nakładem we Lwowie i Poznaniu^  H .  R I C H T E R A
opuściła właśnie druk:

„NOC KRÓLEWSKA11
Powieść z ostatnich lat panowania S tanisław a A ugusta

p- >1. Z a c h a r i a ś i e w i c z a .  1379 2 - 2
Cena złr. 2 .40  cen tów  lub talar. 1. 18 sgr.

Tran rybi winien swe własności lecze- 
bne obecności jodu, który się w niern 
znajduje, na nieszczęście wiele osób nie 
może znosić tranu wielorybiego. Syrop 
chrzanowy z jodem, nie ma tych niedo­
godności i zastępuje wybornie tran rybi. 
Rzeżucha, która wchodzi w skład jego, 
zawiera jod w stanie naturalnym, który 
zostaje w połączeniu z sokiem wyłącznie 
krew przeczyszczającym i siarczanym
roślin anty-skorbntycznych jak chrzan 
i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wyle­
czenie lym fatyzm u, skro tułów, 
krzywienia się kości pacierze 
wej , K ladaczki, rozmięklości 
ciała, nabrzm ienia gruczołów, 
wyrzutów i strupów na gło­
wie i  obliczu, tak częstych u 
dzieci młodych i znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest 
w pierwszych początkach su­
chot, pobudza apetyt, ułatwia 
trawienie i skutkuje tak dobrze na 
dzieciach, jak na osobach dorosłych 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
apfcecz, i  apt. p. P . Mikolasch^ w aptek, pp 
Berłinera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Poznaniu w apt. Dra Mankiewicza. W Brodach 
w apt. pp. M, Kulak i Franzos. W Warszawie 
w składach mat. apt. pp, Mrozowskiego, Ferd.

z mas’
stylacA _r   .  .

. Przyjmuję za- 
i,. m e b l i ,  etc. 

gustem najnowszym.
Wyrób rzeźby z mojej m a s y  różni się od 

wszelkich dotąd praktykowanych ornamentów, 
trwałością, lekkością, elegancją, stylem  i nad­
zwyczajną taniością.

bstalunki przyjmuje pod adresem fabryki 
V i u c e n t  &  C o m p .  Kraków ulica Rajska 
N. 33 dom W go Kowalskiego. 1385 1—3

Aug. Gallego i  Lui
pt. p p , ; 
dw. Spipiessa. 1042 9 - 2 4

Vincent & C»
pod tą firmą otworzyłem

fabrykę ornamentów
sy dotąd nieznanej. Urzeźbiam w różnych 
ch architektonicznych, wszelkie budowle,

S3 
as 
U
03
is

CS

Wielki transport nowych
F O R T E P I A N Ó W -
z najprzedniejszych fabryŁ, mianowicie : bo 
B esen d orfera , S tre łeh era  ,  P ro m b er -u  
gera , Sch w eigh ofera  , H e itz m a n a , 
Schnuhla, F ritza  i  innych — 

otrzym any do składu

L u d w i k a  M a r k a
we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. 

Ceny fabryczne.

Do pokrycia dachu.
Główny skład najlepszej blachy cynkowej

pO cenach fabryczuych u

Leona Bratkowskiego
we Lwowie, przy placu św. Ducha, ulica teatralna Nr. 8. 3 - ?

1865
P E S Z T  

I .  nagroda
za siewnik.

1871
Wielki Waradyn 

nagroda państwowa
za siewnik, w kwocie 2 0 0  złr.

1 8 6 6
WIEDEŃ

 M aczu sk iego

Ekstrakt
z  o r z e c h ó  w

farbowania włosów na blond .do iarDowama włosów na 
b r u n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany 
z zielonej łupiny orzechów ; zdrowiu i 
włosom najzupełniej nieszkodliwy — far­
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na b lo n d ,  b r u n a t n o  lub
C z a r n o   ̂ n ie  w a la ją c_  a n i skóry na-

fłowić, ani b ie liz n y . 1376 l-r-10
flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3  złr. 

1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2  „ 
ł/a dto dto dto l  „

V i o l e t t e  d e  M a r s ,
pysznie woniejąca perfuma, ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
P e r i u i n y  f io łk o w e  po zł, 2 flakon. 
Pom ada dołkowa ,  „ 2 słoik. 
M y d ło  dołkowe „ „ 1 sztuk.

Piawdziwe do nabycia: 
we L w o w ie  u W. B oczkow skiego, kup. 

n n „ M arcina M U łlera, „
n n „ L. Janow sk iego , fryzj.
n n „ H. M iiller & L ang, kup.
» n „ L. S ed lak  i P rogu lsk i „

A . O puchlak.

B o  w y g r a n i a  I
15. lutego

na promesę lo só w  p o ży czk i węg.
Główna wygrana złr. 200.000. 

Cona promesy złr. 3.

13. lutego
11 a lo s  lo ter ji u bogi cli.

Wygrana 
*600, 200, lOO dukatów  

razem złr. 60 .000
Cena losu 50 centów.

Przy kupnie pięciu losów jeden los 
  g r a t i s .

1 .  m a r c a  "
*/r 200 000, 15.000, 5.000 itd.

p o ż y c z k i  z  r o k u  1 8 6 4 ,  
Cena promesy *  -*-■

wyrobów z masy kamiennej, naczynia kuchennego z emaliowanej blachy, 
najrozmaitszych przedmiotów z drzewa i chińskiego srebra

po itaj niższych eeuach. 1289 3—8

Z powodu zwinięcia interesu

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ

złr. 50  et.
1322 3—3

w handlu

R T I D A k R .
plac Marjacki

L c k a l n o ś c i  są oraz  do

1184 5 - 6

X
m .

wynaj ęc i a .

E o s y  I n s f o r w c k l e
(Tyrolskie) 

po dziennym  kursie.

Do nabycia u

Frytl. Schubutlia
we Lwowie, ]. 45 rynek.

PASTĄ i SYROP
Nafć p. D ela iigren ier  w P aryżu

50 lekarzy szpitalów Paryzkich , 
profesorów fakultetu medycznego, po- 
świadczyłyo skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie, inne dla wyle 
czenia katarów, grypy, zapalenia gardła 
i piersi, w Paryża przy ulicy Richelieu 26.

We L w  o w ie  w aptece p. M i k o l a s c h  
w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego; 

w Brodaob w aptece M. Kullak; w Warszawże 
w składach materjałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa; w Poznaniu w aptece p. Dra Man 
kiewicza, 1027 9— 12

PAPIER WLINS
Ogromne powodzenie tego środka pocho 

dzi z jego własności doświadczonych, sprowa­
dzania na powierzchnią ciała zapalenia i roz­
drażnienia najżywotniejszych wewnętrznych 
części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Pa 
ryżu zalecają Papier W linsi ua katary, grypę  
zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń od- 
deihowych (brouchites) reumatyzmy w lędź­
wiach i nerwach biodrowych itp. Jedno-

zostawia żad-
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. l  A U Ó I t  K R O N F E L D  |

ju b iler i złotnik) oraz taksator  
przy flLii c. k. uprz. Banku dla Obrotu Ogólnego we Lwowie,

poleca względom Szanownej Publiczności, przy ulicy Jagielońskiej 1. 10 dawniej ulica 
Pojezuicka 1. 1 7 2 3/4_naprzeć:w domu kasy Oszczędności we Lwowie,

swój skład najmodniejszych towarów złotych i kosztowności,
tak w ł  a s n e g o w y r o b u ,  jak i z pierwszych fabryk zagranjeznych , 

po cenacn najnmiarkowańszyoh.
Wielki wybór k o r a l i  w najlepszym gatunku

tak w sznurkach jak i w garniturach. 1335 2—12
p i ę k n y  w i e l k i  w y b ó r  m ę z k i c h  i d a m s k i c h  

la ń ca s*h ® w cechow anych z I 4 tu  k a ra to w ego zlata , 
po najurnlarkowańszych cenach.

Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po naj Lepszych cenach mo­
żliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio.

razowe użycie wystarcza i me 
uego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Warszawie w składach 
Materjałów aptecznych pp. Galie , MrozoW 
skiego i Ludwika SpiesB; we Lwowie w »P" 
tece p. Piotra Mikolascha, w Brodach w :lP
ce M. Kullaka. 1034 18-

PŁYN SELEROWY.
Skuteczność seleru na organa moczowe i płciowe 0(*. naJ aw" 

niej szych czasów znaną i używaną była. Pomieniony płyn najstaranniej wyra­
biany z powyższej rośliny , (działa przyjemnie drażniąco i ożywiaj 0̂0 “ a caty 
organizm, przywraca osłabioną czynność dotyczących organów i utrzymuje przy 
dluższem użycia funkcje tychże do najpóźniejszego wieku.

1 flaszka z opisem używania kosztuje 3  złr. 6 flaszek

-K urcze e p ile p ty c z n e  (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r .  O . K i l l i a c h  

w B e r l i n i e ,  teraz N e u n b u r g e r g a s s e  8.
Już setki zupełnie wyleczonych. 1088 37—40

Szczęśliwie osiągnięte wyleczenia zastarzałych cier­
pień gośćcowych, wyzdrowienie z gośćca znpelnie zła­
manych, tudzież na reumatyzm cierpiących, w niezliczo­
nych wypadkach wskazują dowodnie na środek wynaleziony przez
aptekarza J .  H e r b a b n y

dyplomów. 
1075II 2— 6

z ł.

można w aptece „ z u m  r o t h e n  K r e b s 8 am Hohen M arkt m 
tudzież:

We L w o w i e  u p. 
orłem, w K r a k o w i e  u p,

dostać
Wien,

J u l j u s z a  N a h l i k a ,  aptekarza pod 
S t o c k m a r a  aptekarza.

złotym
2—12

Galie. Towarzystwo akcyjne
dla Rektyfikacji Nafty i Parafiny

w  P rz e m y ś lu .

r;
za siewnik.

1 8 6 3
HAMBURG 

w ie lk i m edal
srebrny.

Garetta Siewfiiki
1 8 7 0

G R A Z
nagroda

poleca jako coś wybornego
Fabryka machin rolniczych

E. Kiiimfl in Wieselburg
(Węgry).

1857
WIEDEŃ

wielki srebrny
medal.

llustitowane cenniki w niemieckie] 1 węgier­
skiej mowie franco i bezpłatnie. 1337 2— 4

Z n a i m ,  P e t t a u ,  M ó d U n g ,
1. klasy medalion, i

1 8 6 6
WIEDEŃ 

nagroda kolekcjjna 
10 dukatów.

Podajemy niniejszem do wiadomości Szanownej P. Publiczności, że

główfiy skład Świec parafinowych
naszego wyrobu tak lanych jak  i maczanych

poruczyliśmy panu

JULJUSZOWI REISS
właścielom handlu korzennego przy ulicy Krakowskiej l. 11 we Lwowie.

Przy kupnie w ilości większej sprzedaje rzeczony handel świece po 
cenie fabrycznej z doliczeniem jedynie kosztów transportu,

Pojedynczo kosztuje:
1 funt najlepszych świec parafinowych lanych 5 6
1 „ „ „ » maczanych . . . .  4 6

1369 2- 4 Od D yrekcji.

kr.

i  za pomocą roślinnych

pigułek przeciw gośćcowi.
W  dowód wyżej powiedzianego przytaczam y na stw ierdzenie niektóre 

pism a dziękczynny, a to:
Panie  J. Herbabny clypl. a p teka rzu !

Nie wiem w jaki sposób mam panu podziękować za wyborny środek gośćcowy, 
gdyż przecie po 6 latach czuje się zdrowszą, przez ten przeciąg czasu bowiem zno­
siłam męczarnie nie opnszczając łoża. Jeżeli panu podziękowanie biednej kobiety spra­
wi ukontentowanie, to zapewniam pana, że ono pochodzi z uczucia serdecznego.

Barbara Winter. 
Gumpendorf, Stumpergasse Nr- 32.

D o pana ió ze fa  Weiss, apt. pod „murzynem vi W iedniua. ^
Herbabnego Neuroiylii oddaje rzeczywiście dobre usługi w cierpieniach g o ś ć ­

cowych i reumatycznych. Upraszam o ponowne przysłanie 5 flaszek mocmejczego ga­
tunku, czerwono s plombowane. Pobranie należytości pocztą.

Kleinbósing, poczta w Weisswasser w Czechach.
24. Bierpnia 1870. z uszanowaniem uniżony

Emanuel Kosatecky, m. p. 
pleban.

Cena pudełka pigułek złożonych z roślin  przeciw gośćcowi, kosztuje 1 złr. 
50 ct. pocztą za 1—si pudełek 10 za opakowanie. .

Cena oryginalnej flaszki „N euroxylina (opieczętowanie zielone) 1 złr. s il­
niejsza esencja na uporczywe reumatyzmy, gośćce i sparaliżowania (opieczętowanie 
różowe) 1 złr. 20 ct. Przy zamówieniu pocztowem dolicza się za opakowanie 1 2 
flaszek 15 ct. na 3 —6 flaszek 20 ct.

D la  G alicji skład we Lw owie w aptece Z Y G M U N T A  R U C K E R A , pod 
„srebrnym orłem ,11 dalej w W iedn iu  u  p. J. W eis, apt. pod murzynem , Tuchlau- 
ben 27. J. Pserhofer, zum Raichsapfel, Singeratrasse, D r. Girtler, I. Freiung; r . 
Pleban Stefansplatz: w Zagrzebiu  S. Mitlbach, w Bernie  V. Schoenasch, zum golde- 
nen Adler, w Grazu W ikt. Grablowitz, pod murzynem, w K ronstadzie  E, Kugler 
zur H ygea; w Komarnie S. Grotschel, w Linz- Uhrfahr, J. Oppitz, w Pradze  J. Fiirst 
Schillingsgasse 1071II, w Pressburgu: A. Pisztory, pod rakiem, w R aab  Dr. A lei. 
Rosenberg zum Salvator, w Opawie Alfred Rassel, kupiec. -j


